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(c o d z i e n n i e !
|  o godz. 3 popoł. i

j Do nabycia w całym
i kraju w trafikach
ii biurach dzienników, i

P R E N U M E R A T A :  w K rakow ie ju ż z dostaw ą do domu i na prowincji m iesięcznie  
1 Kor. 5 0  lial. (kw artalnie 4  Kor. 5 0  hal.) W Niem czech kw artaln ie 5  Kor. 5 0  h a lerzy ; 
w  innych krajach, należących do zw iązku pocztow ego, kw artaln ie 7 Koron 5 0  halerzy.

Ogłoszenia : od m iejsca za jednoszpaltow y wiersz petitow y 20 ha?, za pierwszy raz, za każdy 
następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. od słow a najm niej jednak 10 słów. —  
N adesłane po 60 hal. od wiersza. — Załączniki w  m iejscu 1 K. od setki, na prow in ję  2 Ko r .
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{ Pojedynczy numer

R edakcja i A dm inistracja: ul. Florjańska I. 32, il p. —  Telefon N r. 565. 
W ydaw ca, red ak to r naczelny i odpow iedzialny: Władysław Wąsowicz.

tak w Krakowie 
jak i na prowincyi.

Szanownych prenumeratorów e s  
-- =  prowincjonalnych
prosim y uprzejm ie o regularne nadsyłanie p renu­
m eraty  za  m aj i w yrów nanie daw nych zaległości 
w prenum eracie.

Olbrzymie w prost kwoty ugrzęzły w pretensjach 
naszych do Szanow nych Odbiorców tytułem  nale- 
żytości za  p renum eratę  z ubiegłych m iesięcy — 
«o W ydaw nictw u, nie rozporządzającem u żadną 
subwencją, czyni dotkliw ą krzywdę. Chyba m oże­
m y zaapelow ać pod tym  względem do poczucia 
sum ienności naszych Czytelników.

Towarzystwo polityczne PSL
Na porządku dziennym  niedzielnej 

R ady Naczelnej Polskiego S tronnictw a 
Ludowego umieszczono pom iędzy inn y ­
mi p u n k t : o założeniu T ow arzystw a poli­
tycznego. W  spraw ie tej proszeni jesteśm y 
o umieszczenie poniższych uwag, w yja­
śniających rzecz ze stanow iska praw a au - 
strjackiego. Umieszczamy je jako jeden  z 
głosów ułatw iających dyskusję niedzielną.

W obec Doruszonf j  przez posła Olszewskiego m y­
śli reorganizacyjnej P . S. L. przez ujęcie go w

I stow arzyszenie na sta tu tach  oparte, pozwolę sobie 
' przedstawić przepisy ustaw y, k tó re  w razie urze­
czyw istnienia myśli zorganizow ania P . S. L. w to ­
w arzystw o polityczne m iałyby zastosow anie.

Otóż ustaw odaw stw o nasze m a dwie ustaw y, 
odnoszące się do stow arzyszeń, a  mianowicie u s ta ­
wę z r. 1867, obejm ującą przepisy o stow arzysze­
niach wogóle, z wykluczeniem  tow arzystw  obli­
czonych na zysk — i ustaw ę z r. 1873, obejm u­
jącą przepisy o tow arzystw ach zarobkow ych i go­
spodarczych.

Stosując w praktyce przepisy powyższych dwóch 
ustaw  , m ożoa w A ustiji tw orzyć stw ow arzysze- 
nia trojakiego ro d za ju :

1) polityczne,
2) ośw iatow e, towarzyskie, dobroczynne i t. p.
3) zarobkow e lub pospodarcze.
W szystkie te stow arzyszenia m uszą opierać ^się 

na statucie, który w w ypadkach ad  1. i 2. podle­
ga zatw ierdzeniu c. k. Nam iestnictw a, a pod 3. 
musi być przyjęty przez ten  sąd obwodowy lub 
krajowy, w którego okręgu m a mieć założyć się 
m ające stowarzyszenie siedzibę.

Stow arzyszenie polityczne po zatw ierdzeniu s ta ­
tu tu  przez c. k. N am iestnictw o podlega całem u 
szeregowi surow ych ustaw ow ych przepisów , które 
tak  rozwój tow arzystw a ograniczają, jako też u sta ­
wicznie bytow i jego zagrażają. M ianowicie to w a­
rzystw o polityczne nie może pod  żadnym  w aru n ­
kiem zakładać filji, nie może tworzyć m iędzy sobą

związków, nie może wchodzić w styczność z inne- 
mi tow arzystw am i. Dalej tow arzystw o polityczne 
m usi corocznie przedkładać władzy bezpieczeństw a 
t. j. sta rostw u  lub Dyrekcji policji dokładny wy­
kaz wszystkich członków do tow arzystw a należą­
cych, a nadto  najpóźniej w 3 dniach podaw ać 
tym że w ładzom  każdego nowo w stępującego człon­
ka. W reszcie tow arzystw o polityczne może być 
każdej chwili przez N am iestnictw o rozwiązane, je ­
żeli w ładza ta  uzna, że w  jakim ś, choćby n a j­
drobniejszym  w ypadku zaszło przekroczenie sta ­
tu tu .

Tożsamo stow arzyszenia ośw iatow e, tow arzyskie, 
dobroczynne i t. p. m uszą przed swem  pow sta­
niem uzyskać w N am iestnictw ie zatw ierdzenie s ta ­
tu tu , w dalszem swem  zaś życiu podlegają ścisłe­
m u nadzorow i w ładz politycznych, przyczem  i nad  
nim i wisi niebezpieczeństwo rozw iązania na ten  
w ypadek, gdyby N am iestnictw o dopatrzyło się w 
jakim ś czynie, czy uchw ale przekroczenia s ta tu tu . 
Gdyby takie stow arzyszenie chciało zakres swego 
działania rozszerzyć na .cpraw y polityczne, m ają 
się do niego stosow ać wyż podane przepisy o s to ­
w arzyszeniach poi tycznych. W  razach nagłych 
może nie tylko Nam iestnictw o, ale każda w ładza 
bezpieczeństw a urzędująca w tej m iejscowości, 
gdzie tow arzystw a ad  1. lub 2. m ają sw oją s ie ­
dzibę, stowarzyszenie rozwiązać, fo znaczy, że w 
Krakowie lub Lwowie m oże to uczynić D yrekcja 
policji, w innych zaś m iejscow ościach dotyczące
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T uberozy.
(Giąg dalszy.)

W szedłem  w tę rzekę liści i z lubością w słu  
ehiw ałem  się w ich szelest pod stopam i, s tąpałem  
po trupach  wiosny i życia —  zapach  bił od nich 
trupi, a  sygnaturki co po kościołach dźwięczały 
zdały m i się być pogrzebu dzwonieniem .

I b rnąłem  w tej żółtej rzece śm ierci natu ry  po  
kostki sam e, w ciągając ich zapach w piersi, ja k  
oneiś w ciągałem  zapach je j złotych włosów.

Ław ka, ten początek- mego upojenia i cierpień, 
s ta ła  teraz niem a, lecz nie pusta, i ona była po­
kry ta  tą  żó łtą  ściołą, jakby  się wstydziła, że mi 
d a ła  »ją« poznać i chciała się ukryć przedem ną.

Usiadłem .
R zuciłem  kapelusz, pochyliłem  głowę na  kolana 

i wpiłam kurczow o palce we włosy. Siedziałem  
w bólu — lecz nie cierpiałem  —  wszystko stało  
m i się już obojętnem , żaden jęk, an i łza  nie wy­
biegły, naw et m i życia żal nie było — chciałem  
tylko uciec, uciec coprędzej od brudów  jego dusz 
i podłości.

W yjąłem  z chłodną krw ią rew olw er lecz błysk 
lufy przyw rócił m nie do opam iętania. Zimny pot 
w ystąpił m i n a  czoło.

Pow iał w ia tr wieczorny, zaszeleścił pustym i ko­
naram i, s trąca jąc  resztki liści, a  w  szum ie tym  
usłyszałem  ja k  coś m i w ucho rzuciło : Kończ !...

i znów n as ta ła  cisza. Czyżbym tchórzył? I czego 
się m am  bać ? Czego lękać —  czyż m oże być coś 
straszniejszego niż sam o życie ?

I znow u w iatr zaszum iał —  i znów rzucił słow a:
Kończ i przeklnij !...
A więc przeklinam !
Lufa skierow ała się ku skrGni, a  palec co na 

cynglu leżał, skurczył się jakby  już  w agonji, n a ­
cisnął i... to tony cudnego w alca rozpłynęły się 
w pow ietrzu, to ona szepnęła m i zaklęcie do ucha 
i pociągnęła w swoje ram iona, to nie liście tak 
pachną — to pachną — tuberozy.

*

Obudziłem się i bardzo długo nie m ogłem  pojąć, 
co się ze m ną dzieje.

Szczególniej nie zdaw ałem  sobie spraw y, czy to, 
co przeszło, było snem.

S iadłem  na  łóżku, jednak  głow a ciężyła m i jak  
ołów, czułem  ja k iś  szum  dziwny, tak, że napow rót 
pad łem  na poduszki.

Co to ? Czy ja  śnię jeszcze ? Czy żyję wogóle ?
T a osta tn ia  scena najbardziej tkw iła m i w pa­

mięci, słyszałem  ciągle dzwonienie, a  szczególniej 
ten zapach, co m i tow arzyszył do grobu — i tu 
się rozchodził, pełno go było —  odurzał i ubez- 
w ładniał mie.

P rzym knąłem  oczy i leżałem  czas jakiś zdając 
się łasce losów.

Przecież najw yraźniej słyszę dzwonienie, taki sil­
ny przeciągły jęk  dzwonu.

O tw arłem  znow u oczy i spojrzałem . Przez za ­

puszczone story przedzierały  się prom ienie s ło ń ca— 
słabo ośw iecając pokój— a  w blasku tym  spostrze­
głem, że na  stoliku przy łóżku stoi p a rę  krzaków  
tuberoz i że kw iaty te w ydzielają silną woń, n a ­
pełn iają  n ią cały pokój, każdy zaś kw iatuszek by ł 
otoczony jak ąś  sinawej barw y aureolą.

P rzym knąłem  oczy i znowu leżałem  nierucho- 
my —  przytom ność bardzo pom ału w racała  i teraz 
dopiero począłem  sobie wszystko dokładnie przy­
pom inać —  że wczoraj — postaw iłem  te doniczki 
na  stoliku i kładąc się spać nie zd jąłem  ich i u- 
snąłem  szybko pod w pływem  ich tajem niczej 
narkozy.

Podniosłem  się znowu by spojrzeć n a  zegarek. 
Bagatela, w pół do jedenastej —  ładnie  spałem , 
m ożna było zasnąć n a  wieki.

A dzwon huczał w pow ietrzu, jęczał jakoś tak 
uroczyście i z siłą.

To Zygm unt! W szak to święto dzisiaj, on to po ­
nownie zbudził m ię z letargu.

A o n a?  H alszka —  zniknęła! R ozpłynęła się 
razem  z zapachem  kw iatów  i s ta ła  się tym  obło­
czkiem, co je  osłaniał.

A ja  ją  tak kochałem  i kocham  —  dodałem  
w myśli uśm iechając się do sennego w idziadła.

Ale bądź co bądź —  m onologow ałem  dalej — 
to  był dem on nie kobieta, co ona m nie zdrow ia 
i po za snem  kosztuje — ledwo m oją głowę zdo­
ła m  podźwignąć.

(Dok. nast.)

Bracia Pathe
w Paryżu

T«w. akcjiu t1 z kapitałem

franków.

Kraków
mtici S z e w s k a  

TefłtjK Nr. 306

P a t k e f o n so/ość do domu, gra bez igieł, me 
niszczy płyt.

Nowość! Aparaty szafkowe. Płyty o średnicy 50 era. JNowość!
daja reprodukcyę tak dokładną i głośną, jakiej dotąd
rzeczywiste, orkiestra i śpiewają jak i ,w y  człowiek. Niezbfdn. dla sal balo­
w y * ’ teatrów, r.ztauracyj, kółek, stowarzysz... C « A k , darmo , opłatme

Naprawy i przeróbki pramefonów na ayatem Pathó w e wł. praco*, ni.
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starostw o. Za przekroczenia w stow. ad  1. i 2 są 
kary  aresztu do 6 tygodni lub grzywna do 400 
koron.

T ow arzystw a zarobkow e i gospodarcze m uszą 
również opierać się na  statucie, który jednak nie 
podlega zatw ierdzeniu władz politycznych, a  tylko 
sądy m ogą odmówić w pisania takiego tow arzystw a 
w re jestr stowarzyszeń, jeżeli s ta tu t zdaniem  sądu 
nie odpow iada ustaw ie z r. 1873.

S tow arzyszenia polityczne i ośw iatow e m ogą na 
członków nakładać obowiązek p łacenia corocznie 
n a  cele tow arzystw a pewnych op ła t w dowolnej 
wysokości, k tó rą  oznacza walne zgrom adzenie — 
natom iast członkowie tow arzystw  zarobkow ych o- 
bow iązani są płacić jednorazow o udział jeden lub 
więcej stosownie do złożonej deklaracji. Tow arzy­
stwo zarobkow e m usi zgłosić konkurs (to znaczy 
rozw iąże się), jeżeli sum a rzeczywiście w płaconych 
udziałów członków  zostanie do połow y wyczer­
pana.

Sądzę, że przedstaw iony tu stan  rzeczy ze s ta ­
now iska ustaw y w yklucza m ożność ujęcia S tron ­
nictw a Ludowego wyłącznie w jakiekolw iek S tow a­
rzyszenie na  sta tu tach  oparte. N atom iast w ł o n i e  
S t r o n n i c t w a  m o ż e  p o w s t a ć  t o w a r z y ­
s t w o  z a r o b k o w o - g o s p o d a r s k i e  na udzia­
łach  oparte, k t ó r e g o  c e l e m  b y ł o b y ,  w y d a ­
w n i c t w o  » P r z y j a c i e l a  L u d u «  i w ykonanie 
w arunków  um ow y o wykupno „Przyjaciela Ludu* 
z prezesem  S tap ińsk im  zaw rzeć się m ającej.

Zdaniem  m ojem  nie podobna ani na chwilę po­
m yśleć, by m ogło istnieć Stronnictw o zależne w swej 
cLi ilalności od władz politycznych, do jakich na­
lecą stow arzyszenia polityczne, ośw iatow e i t. p. 
ja k  również nie podobna bytu stronnictw a uczy­
nić zależnem  od jego stosunków  finansowych jak  
to m a  m iejsce w tow arzystw ach zarobkowych. 
S tronnictw o ludowe m usi być wolne od więzów, 
zw anych paragrafam i stow arzyszeniow ym i i istn ie­
nie swoje tudzież rozwój opierać na  dzielnej agi­
tacji i n a  wywalczaniu coraz to nowych zdobyczy 
politycznych i ekonom icznych dla ludu.

Dr. Franciszek Bardel.

O d  R e d a k c j i :  Z apatryw ania p. d r B ardla nie po­
dzielamy. Obawa przed rozw iązaniem  stow arzysze­
nia przez w ładze polityczne nie m oże nas po­
w strzym ać od stow arzyszania się, tak sam o, ja k  
nie pow strzym uje dem okratów , socjalistów , wszech- 
polaków, konserw atystów  i t. p. Gdyby w ładza 
chciała popełniać nadużycia, to m ogłaby łatw iej 
ścigać bezstatu tow ą organizację, niż na statucie o- 
pa rtą .

Opinja p. d ra  B ardla je s t o tyle jeszcze błędną, 
że p. Olszewski wcale nie proponuje rozw iązania 
dotychczasow ej organizacji T. S. L. tylko obok niej, 
d la jej wzm ocnienia pragnie stworzyć także tow a­
rzystw o polityczne, k tóre  byłoby niejako rdzeniem  
i fundam entem  T . S. L.

Geszefty wszechpolskiego prezesa.
P . Głąbiński i tow. w odpowiedzi na straszne 

oskarżenie przez p. B reitera, oznajm ili, że tylko 
dlatego nie odpowiedzieli zaraz w Izbie posłów, 
ponieważ nie było ju ż  na to czasu.

Jest to oszukańczy wybieg. P. Głąbiński został 
już  w czasie przem ow y p. B reitera powiadom iony 
przez posła Galla, że go p. B reiter oskarża o sza- 
chrajstw a z W etzlerem . P. Głąbiński m ógł tedy z 
m iejsca zażądać głosu i odpowiedzieć.

Ale aby dać dowód, że nie zależy nam  na skan­
dalu, czekam y na  ponow ne zebranie się Izby po­
słów  R ady państw a. Czekamy z żądaniem , aby 
p. Głąbiński zaraz  pierwszego dnia głos zab ra ł i 
oskarżenie odparł pod każdym  względem bez ża­
dnych wykrętów.

Dla ułatw ienia zadania w yjaśniam y, że żądam y 
od p. Głąbiński ego w pełnej izbie poselskiej, -tam, 
gdzie padło oskarżenie, odparcia następujących za­
rzutów  posła B reitera:

Zechce p. Głąbiński .odeprzeć zarzut, że czynił 
s ta ran ia  za pow ołaniem  p. W etzlera  do Izby pa­
nów. B o już ten jeden  zarzut, gdyby nie został

jodparty, w ystarczyłby do potępienia p. G łąbińskie- 
jgo. Nie na to je s t Koło polskie i jego prezes, aby 
jdreptać po m inisterstw ach z prośbą o parostw a 
dla niem ieckich przem ysłowców. K oło polskie i 
jego prezes m ają  dbać o kraj i jego ludzi, a  nie 
o p. W etzlera.

Gdy Dy to m iało być praw dą, że p. Głąbiński 
biegał po m inistrach za p 3wołaniem  p. W etzlera  
do Izby panów , to wszystkie inne oskarżenia by­
łyby już nie do odparcia. W szczególności oskar­
żenie, że czynił to za obiecane 2(J0.000 koron na  
założenie dziennika wszechpolskiego w Krakow ie, 
nabrałoby  cech podobieństw a. Bo w to nikt nie 
może wierzyć, aby za odstąpienie przez p. W etz­
lera krajow ej instytucji pierw szeństw a do dzierża­
wy lodowni wojskowych w K rakow ie i P rzem tślu  
p. G łąbiński taką m iłością zapałał do p. W etzlera. 
Tak głupi p. Głąbiński nie jest, aby m ógł przy­
puszczać że m u Koło polskie na  takie prem jow a- 
nie p. W etzlera zezwoli. M nóstwo ludzi w kraju 
większe świadczenia społeczeństw u daje, a jednak  
za nimi p. Głąbiński nie biega do prezydenta m i­
nistrów  i odznaczeń ich nie żąda.

I  to zechce p. Głąbiński udow odnić, że nie fak­
torow a! w sprawie pow ołania p. Starzyńskiego na 
c/łonka R edy  nadzorczej akc. tow . „Schodnica*. 
Bo gdyby m iało być praw dą, że prezes K o ła  pob 
skiego zużywa wpływy, nadane m u przez Koło, 
na rzecz jednostek, a przez to um niejsza pow agę i 
w pływ y delegacji polskiej, to i za to w yrok potę- 
piający m usiałby spaść na p. Głąbińskiego. Gzy 
p. Biliński, m inister skarbu, popierał p. S ta rzy ń ­
skiego, to nas m niej obchodzi, rząd może i m usi 
mieć stosunk i i w pływ  w insty tucjach  f  nansow ych. 
Więc niechże p. G łąbiński nie wykręca się p. B i­
lińskim, tylko niech w prost powie, czy on, Gląbiń- 
ski w »Schodnicy« palce umaczał.

Na odpowiedź w Izbie poselskiej czekać m us'ray  
cierpliwie do 6 m aja. Potem  dopiero my ogłosimy 
m aterja ły , jakie w tej spraw ie posiadam y.

To jest nasze postępow anie. Mamy dowody, a 
jednak  czekamy i cieszylibyśmy sie, gdyby się u - 
dało p. G łąbińskiem u zaprzeczyć. R adzim y także, 
aby p. G łąbiński tej spraw y nie lekceważył, bo 
zlekceważyć się ona nieda.

Bankruty wszechpolskie.
Przedmieście strzyżowskie, 25 kw ietnia.

W e w torek 12 bm. wiecznie głodny żeru ak a­
demik M iotlarz, zebrał 6 gospodarzy z okolic i n a ­
szego Przedm ieścia do lokalu Kasy Reiffeisena, 
gdzie począł pleść do nas koszałki-opałki, jakoby 
nam iestnictw o w ydało nakaz tępienia indyków, że 
nam iestnik ich tj. wszechpolaków nie lubi i odm a­
wia subwencji —  no i żebyśmy kupow ali akcje 
kartkow e po 50 halerzy za sztukę.

Toż śm ialiśm y się do rozpuku z tego bankruc­
tw a wszechpolskiej polityki i finansów .

Jednego z Przedm ieścia z łap a ła  endecka hyjena 
za rękaw  — i nuż go m olestow ać i prosić, by ra ­
czył jechać do Lwowa na  kurs polityczno-ekono­
m iczny do Grabskiego i W ierczaka. Ale m im o o- 
biecanych kosztów  i straw nego, dzielny G. odparł:

—  D aj m i spokój człecze, nie chcę, by mię 
G rabski z uczciwości ograbił — i by W ierczak 
wiercił m i wszechpolską obłudę.

Toż M iotlarz poszedł ja k  zm yty i nie w skórał 
nic.

Cieszymy się okrutnie, że sekretarz  Starkiewicz, 
m im o listu  żelaznego p. G łąbińskiego — przenosi 
się do Ropczyc i przestanie siać truciznę indyczą 
w nasze chłopskie szeregi. A polecam y go też p a ­
mięci naszych braci ludowców w Ropczyckiem, by 
baczną na tego »m ęczennika « wszechpolskiej idei 
zw racali uwagę.

I M iotlarzyk ponoś się chwali, że od 1 m oja 
pójdzie na  redaktora  »Ojczyzny« (najw strętniejszej 
szm aty pod słońcem ). Ano, szczęśliwej drogi.

Takto wszechpolacy nie m ają  stanow czo powo­
dzenia. Aha — przybyw a je j nowy szerm ierz i. bo­
jownik... w osobie dr P. My po raz ostatni zw ra­
cam y się z uprzejm em  ale stanow czem  napom nie­

niem, by konsyljarz P... da ł wreszcie polityce spo­
kój i p rzestał napadać na  P. S. L., ja k  i na n a ­
szego prezesa FI.

Z parlam entu.
Pragmatyka urzędnicza.

Na w czorajszem  posiedzeniu Kom isji dla sp raw  
urzędników  i służby państw ow ej rozdano referaty. 
W  ankiecie, k tórą  postanow iono zwołać, m a wziąć 
udział 45 urzędników, 26 służących i 24 ekspertów  
z innych nie podpadających pod pragm atykę służ­
bow ą funkcjonaryuszy państw ow ych. Zam ierzonem  
jest odbycie ankiety jeszcze w m aju. Przyjęto wnio­
sek wzyw ający rząd, aby pow ołanym  na ankietę 
funkcjonarjuszom  państw ow ym  bez trudności udzie­
lił potrzebnego urlopu i aby za wywody tych eks­
pertów  podczas ankiety nie w ynikła dla nich ża­
dna szkoda. M inister spraw  w ew nętrznych H ardtl 
oświadczył, że ekspertom  ze stropy rządu nie bę­
dą czynione żadne trudności.

W  końcu uchw alono wezwać rząd, aby z n a j­
większą szybkością przedłożył pragm atykę s łużbo­
wą dla nauczycieli państw ow ych.

Sankcjonowanie ustawy pożyczkowej.
U staw a o pożyczce 220,000.000 kor. uzyskała 

sankcję cesarską.

Z Komisji parlamentarnych.
K om isja f i n a n s o w a  prow adziła wczoraj w dal­

szym ciągu dyskusję jen era ln ą  nad przedłożeniem  
podatkow em .

Po przem owie kilku posłów  zab ra ł głos p. G r o s 3. 
Postaw ił szereg wniosków w spraw ie kontroli z a ­
pasów  kasow ych i przedłożenia spraw ozdania R a ­
dzie p a ń s tw a ; dalej wniosek w spraw ie koncen­
tracji zapasów  kasow ych przy poczt, kasie oszczędn. 
i tw orzenia filji poczt, kasy oszczędn. w większych 
m iastach  poszczególnych krajów ; w końcu wnio­
ski w spraw ie rozdziału sum y przekazanej przez 
państw o między k raje  i gminy w stosunku do siły 
podatkowej.

Min;ster skarbu  B i l i ń s k i  podtrzym ał wszy­
stkie przedłożone przez rząd w tej sesji projekty 
ustaw  fm ansow ych i żadnego z nich nie cofną. Mi­
n ister m usi się oświadczyć przeciw prow izorjum  
i o takiem  nie może być m owy, jeżeli się naprzód 
załatwi 2 podatki, o których należy się spodz:e- 
wać, że dojdzie do porozum ienia także z Izbą i*a • 
nów. Jak o  takie praw dopodobnie m ożna uw ażać 
podatek wódczany, osobisto-dochodow y i podatek 
od w ina flaszkowego, k tó re  należałoby ostatecznie 
załatw ić. Uchwalenie tylko dodatku do podatku  
osobisto-dochodow ego nie byłoby pożądanem .

W  końcu prosi m inister, ky spraw ę załatw iono 
jak  najszybciej, aby podatek wódczany wszedł w 
życie 1 września inne zaś od 1 styczna 1911.

Pos. G ł ą b i ń s k i  oświadczył się przeciw  p r o ­
wizorjum , albowiem  państw o potrzebuje g unto- 
wnej sanacji finansowej

Na tem  przerw ano obrady; d :iś następne posie­
dzenie.

W  kom isji b u d ż e t o w e j  obradow ano n a l  ty ­
tułam i „R ada m inistrów* i ..Trybunał ad m in is tra ­
cyjny*.

Pos. C h o ć  dom agał się by rząd przedłożył 
spraw ozdanie o skreśleniach budżetow ych.

P. K r a m a r z  i R o m a ń c z u k  oświadczyli się 
przeciw budź tuwi.

Po p. Adlerze złożył oświadczenie bar. B ienerth  
w tym  kierunku, iż skreśleń a budżeto we m ają 
być w strzym ane.

Komisja g o s p o d a r c z a  załatw iła wczoraj u - 
stawę o budow ie rezerw oarów  naftow ych i innych 
zarządzeniach w spraw ie uregulo wania przem ysłu 
oleju ziem nego.

Spraw ozdaw ca poseł Z a r a ń s k i  przypom niał 
rokow ania przeprow adzone z p rod u een am i nafty i 
związkiem krajow ym  w spraw ie od > ,v.vrt arni  i 
dostaw y ropy d h  opalania lokom otyw i o św iad ­
czył, że cena uzyskana stanowczo st i p-mżej  ko­
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sztu produkcji. Tylko ze względu na  nadzwyczaj 
ne krytyczne położenie przem ysłu w spom nianego 
związek zaw arł tę  um ow ę na la t 5 z Fządem. 0 -  
świsdcza, że wykonanie budow y 36 rezerw oarów  
o pojem ności 54.000 cystern  nastąp iło  w sposób 
bardzo solidny. Dalej oświadczył się m ów ca prze­
ciw przym usow i koncesyjnem u dla rafioerji, po ­
nieważ takie zarządzenie jes t szkodliw em  dla p rze­
m ysłu i pociągnie za sobą utw orzenie fabryk  i ra - 
finerji na  W ęgrzech.

P oseł S Ł a p i ń s k i  w yraża rządow i uznanie za 
dotychczasow ą czynność i poleca przyjęcie § 3 bez 
zm iany.

W  głosow aniu przyjęto pierw szą część wniosku 
pos. D iam anda, t. j. co do obowiązku koncesyjne­
go dla rurociągów  i m agazynów  i rezolucję posła 
Kolischera, dom agającą się zarządzeń o czasow em  
zam knięciu.

Przyjęto także rezolucję posła W ittyka w spra­
wie 8-godzinnego czasu pracy, oraz wybudowania 
drugiego toru na kolei Borysław-Drohobycz. Refe­
rentem  dla Izby w ybrano posła Zarańskiego.

Rekonstrukcja gabinetu.
W edług doniesienia organu p. P e rg e lta : »Ab-

wehr« rząd dopiero w jesieni przystąpi do uregu­
low ania kw estji narodow ościow ej. Rząd zajm uje 
się obecnie w ypracow aniem  program u narodow o­
ściowego i w krótce go m a przedłożyć. Bar. Bie- 
nerth  czyni rekonstrukcję gabinetu zaw isłą od sta ­
now iska stronnictw  wobec stronnictw a narodow o­
ściowego. Do gabinetu byłyby pow ołane tylko te 
jednostki, k tóreby się zobow iązały ten  program  
przeprow adzić. Gdyby stronnictw a na przedsta­
wiony program  narodow ościow y się nie zgodziły, 
będzie utw orzony gabinet urzędniczy.

0 szkołę średnią w Strzyżowie.
Strzyżów, 26 kwietnia.

Dnia 22 b . m. odbył się w  sali radzieckiej w 
Strzyżowie wiec obyw atelski, celem  naradzenia  się 
nad u tw orzeniem  szkoły średniej, zw ołany przez 
burm istrza m iasta p. M alanka. Na zebran iu  jaw iło  
się k ilkunastu  mieszczan i w łościan tudzież m iej­
scowe i okoliczne nauczycielstw o. Inteligencja 
z t. zw. sfer urzędniczych świeciła pustkam i, m i­
mo, iż o trzym ała pisem ne zaproszenie a naw et 
burm istrz tuż przed rozpoczęciem narad  w ysłał 
raz jeszcze policję z pow iadom ieniem  i p rośbą  o 
przybycie.

W iec zagaił burm irstrz  p. M. Przew odniczącym  
na w niosek p. St. Dydyńskiego obrano jednogło- 
rnie p. A ndrzeja  S z m u c a ,  em erytow anego k ie ­

row nika szkoły, k tó ry  zaprosił na  sekretarza p. M. 
Hawlickiego, kierow nika z Żarnowej.

P ierw szy w tej doniosłej spraw ie zabrał głos p. 
St. D y d y ń s k i ,  który w dłuższym , nader rzeczo­
wym, wywodzie omówił szczegółowo spraw ę zało­
żenia szkoły średniej w naszem  mieście. A więc 
zaznaczył na w stępie, że już w ybrano komisję, 
która m iała dziś udzielić w iadom ości sta tysty ­
cznych, co do ilości uczniów z naszego pow iatu 
pochodzących, uczęszczających do szkół średnich  
w Rzeszowie, Jaśle, S an o k u  i Krośnie. W  tym 
celu w ystosow ał do bu rm istrza  zapytanie, ile i ja ­
kie daty  pod tym  względem wpłynęły. W  dalszym  
ciągu oświadczył się raow ca przeciwko zakładaniu 
gim nazjum , a za szkołą realną, m otyw ując to  tern, 
że u nas w k ra ju  je s t znaczny nadm iar w  tw orze­
niu gimnazjów, a brak  natom iast szkół fachow ych, 
przem ysłowych, handlow ych ltp. System  w naszych 
galicyjskich gim nazjach, je s t w  znacznej w iększo­
ści przew ażnie zły, bo młodzież nie nabiera tam  
ani prawdziwej wiedzy, ani właściwego, w  istotnem  
zrozumieniem tego słow a, wychowania. Gimnazja 
w ytw arzają ty lko  charak tery  słabe, bez ducha ja ­
kiejkolwiek szerszej inicjatywy, w nich to w ycho­
wuje eię młodzież b iurokratyczną, łaknącą po u- 
koiiczeniu, względnie „przepchaniu* studjów , jak 
najprędzej ck. posady i gwiazdki. Jed n o stk i tylko 
co zdolniejsze, o szerszym  polocie m yślenia, w ybi­
ja ją  sie z całej tej m asy goniących za ck. u rzęda­
mi adeptów . M usimy w ychow yw ać młodzież w du­
chu nowoczesnym, a nie zaskorupiałych u rzędn i­
ków, którzy poza pracą b iurow ą nie przedsiębiorą 
żadnej szerszej działalności kulturalno-społecznej, 
chyba w duchu wstecznym . W szystkie w ydziały 
na uniw ersytetach są bądź kosztowne, bądź p rze­
pełnione. B rak nam  natom iast inżynierów i geo­
m etrów , toż prace na polu regulacji w ód, kom a­
sacji czy m elioracji —  odbyw ają się w skutek b ra­
ku fachowców — w bardzo pow olnym  tempie. 
Gdy przed kilku laty tw orzono w Rzeszowie 2 gie 
gim nazjum , to zam iast tegoż pow inna była po­
w stać szkoła realna, k tóra  by łaby  przyniosła zna­
cznie większą korzyść naszem u społeczeństw u.

N astępnie m ówca inspek to r szkolny p. Józ. 
C h u c h l a  w ystosow ał również pod adresem  b u r­
m istrza zapytanie, co słychać z datam i frekwen- 
cyjnemi.

P . burm istrz  oświadczył, że w edle inform acji 
do Rzeszowa uczęszcza 47, do Jasła  58, do Sa­
noka 13, do K rosna 9 uczniów  szkół średnich , 
razem  więc z innem i sąsiedniem i itp., m ożna liczyć 
na  200 frekw entantów .

P . Ghuchla stw ierdza wobec tego, że przed 4 
laty  była również podjęta myśl założenia w S trzy­
żowie szkoły średniej co zresztą ciągnie się j u t  od 
lat k ilkunastu . Są jednak znaczne przeszkody.

Przedew szystkiem  liczyć się należy z finansam i 
gm iny, Podatk i w ynoszą za ledwo zwyż 4000 kor. 
rocznie, a tu  trzebaby  asygnować rok 'rocznie co 
najm niej 8000 kor. lub ryczałtową sum ę do 300 
tysięcy koron.

Gorlice w skutek w ydatku na gim nazjum  w kw o­
cie 350.000 K. form alnie się zru jnow ały  —  i dziś 
są biedną gm iną. M inął czas, kiedy Strzyżów mógł 
mieć szkołę średnią za darm o (w tedy gdy w Rze­
szowie tw orzono II gim nazjum ). Obecny poseł 
miejski (ks. P asto r) w cale się o potrzeby naszego 
m iasta nie s ta ra  (liczne głosy n a  sali: »a bo so­
bie m andat kupił i zań zap łac ił więc i opiekować 
się nam i nie chce i nie po trzebuje!*).

W  końcu p. Chuchla polem izow ał z wyw odam i 
referenta, jakoby zadużo było gim nazjów , i jakoby 
kiepsko w nich uczono. W iną złej m etody i u je­
m nego systemu, jest — zdaniem  m ówcy —  to, że 
m am y wieiu starych profesorów, przyzw yczajonych 
do daw nych szablonów — jednakże jest coraz 
lepiej. T aksam o na  uniwersytecie — zdaniem pana 
Ch. —  niem a przepełnienia, bo widzimy, że m i­
nisterstw o spraw iedliw ości zniżyło naw et praktykę 
sędziowską na  dw a la ta  byle przyciągnąć praw ni­
ków do tego zaw odu. P. Chuchla ośw iadczył się 
przeciw założeniu szkoły realnej z pow odu braku 
fabryk i należytego uprzem ysłow ienia kraju  (no, 
jakże m ożna zakładać wiele fabryk i uprzem ysła­
wiać kraj nasz, jeżeli, b rak  nam  sił ku tem u ?!). 
O świadcza się natom iast za założeniem  gim nazjum  
realnego.

N astępny m ów ca w łościanin p . W . Tenczar z 
D obrzechow a ośw iadczył się zasadniczo za szkołą 
realną.

P o  sprostow aniach  faktycznych przez referenta, 
który zaznaczył, że powodem  zniżenia la t p rak ty ­
ki sędziowskiej nie jest b rak  praw ników , choćby 
naw et chwilowy — ale now a p rocedura  karna, 
wskutek czego wielu starszych sędziów  poszło na 
em eryturę, i okazał się chwilowo b ra k  następców , 
d a ł jeszcze p a rę  w yjaśnień p. Ch. —  poczem  zgro­
m adzeni na wniosek p. Dydyńskiego, uchw alili 
jednogłośnie następu jącą rezolucję:

» Zgrom adzenie ośw iadcza się zasadniczo 
za potrzebą utw orzenia szkoły średniej — 
oraz zw raca się do Rady gminnej w S trzy­
żowie z usilną prośbą, by ta  u jęła ca łą  a - 
kcję w swoje ręce — i prow adziła ją  w kie­
runku, jak i uzna za stosow ne*.

Obecny.

Postulaty oertyfikatystów.
Dola naszych certyfikatystów  wojskowych nie 

je s t do pozazdroszczenia. Licha p łaca  za ciężką

Nowoczesna kuracja.2
(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy.)
—  To byłoby fatalne ze względu na  innych.
— M yślałem o tero. Cóż zrobić! Gdyby się s ta ­

ło, w sadzim y ich do przyrządu  zam rożającego, aż 
do następnej stacji i powiemy, że są  w pokoju. 
Chodźmy do naszych... w arjatów ; m usisz się z ni­
m i zaznajom ić... Lubią m ieć nas w bliskości. P o ­
nieważ wedle umowy wolno im  nudzić nas w ka­
żdej porze, więc korzystają ze swego praw a.

Obaj lekarze zbliżają się do neurastenika, który 
z chronom etrem  w ręku m ierzy swój puls.

—  I cóż, pan ie  Melinet, ile puls? Trochę gorą­
czki!

—  Siedm dziesiąt! Trochę gorączki!
— Ależ w cale nie, nie m a gorączki przy siedm- 

dziesięciu uderzeniach. Przeciwnie, to stan  zupeł­
nie norm alny.

— U m nie nienorm alny, bo m iałem  zawsze ty l­
ko pięćdziesiąt pięć lub sześć, co zresztą je s t o- 
znaką ogromnego osłabienia organizm u.

—  W cale nie; to zależy od natu ry  człowieka; 
są ludzie bardzo energiczni, k tórzy m ają  powolny 
puls.

—  N apoleon naprzykład m iał tylko czterdzieści 
uderzeń.

— A! dopraw dy, Napoleon m ia ł tylko czter­
dzieści?

— Tak. A jednak  nie brak ło  m u energji.
—  Bez w ątpienia, ale um arł n a  raka.
— Ale to nie m iało  żadnego związku z pulsem .
—  Jakże pan  to wytłum aczy, że gdy zwykle 

m iałem  pięćdziesiąt sześć, to puls podskoczył na 
siedm dziesiąt odkąd jestem  n a  okręcie. Czy to 
je s t sym ptom em  jakiegoś wew nętrznego zak łó ­
cenia?

— Przeciw nie, to jes t oznaką, że obieg krw i je s t 
lepszy: pow ietrze, ruch, przestrzeń ju ż  podziałały. 
Organizm  pański dobrze reaguje.

— Doprawdy, sądzi pan, że to dobrze?
— Doskonale! Ręczę panu za zupełne odzyska­

nie zdrow ia po ukończeniu przejażdżki! Jest pocie­
szony na  dw adzieścia cztery godzin; ale jeżeli ju ­
tro obliczy tylko 56, m usim y wynaleźć inną  przy­
czynę: gorąco, wilgoć, cokolwiekbądź; byle w ytłó- 
m aczyć i to w duchu optym istycznym . Kochany 
panie Davis, przedstaw iam  panu mego b ra tanka i 
asystenta, doktora Brezolles. P an  Jo n  Davis, słyn­
ny m iljarder.

— O tak, m iliarder! W arto  m ów ić o tem! W iel­
ki m am  z tego pożytek, że m ordow ałem  się, aby 
zarobić górę złota! Jestem  do niczego, an i jedna 
rozkosz życia nie jest dla m nie przystępną i cały 
mój zbytek polega w tem, że karm ię się mlekiem! 
O Boże! Co bym  da ł tem u, ktoby mi zw rócił u tra ­
cone siły!

—  Przyrzekłem , że je  panu  wrócę.
—  Powiedz pan  to tym  głupcom  którzy w ierzą 

jeszcze w medycynę, nie mnie! N ajsłynniejsi leka­
rze tego św iata  próbow ali n a  m nie sw ych syste­

mów. I na co się to przydało? Nikt z nich nie 
je s t Bogiem, a  sam  Bóg tylko mógłby przerobić 
zużyte kom órki organiczne!

— Może przecie ta  kuracja?
—  Co, ta  k u racja?  Mam swoje w łasne jach ty ; 

spędziłem  całe lato  na m orzu. Czy m nie to ule­
czyło? Czy sądzi pan, że pański okręt z tym to ­
w arem  robaczyw ym  m a jak ieś  specjalne w ła ­
sności? Przyszedłem  tu... dla zmiany... aby widzieć 
ludzi tak sam o ja k  ja  zniszczonych i jeszcze 
głupszych odemnie... Przyszedłem , czy ja  wiem, po 
co tu przyszedłem ? Aby spróbow ać jeszcze czegoś! 
A zresztą, w idziałem , w idziałem , że zrobię wam  
tem  wielką przyjem ność!

Obaj lekarze odchodzą trochę przygnębieni.
—- Z tym  nic nie da  się zrobić. W ie dobrze 

czem  je s t i czem  m y jesteśm y.
K ładzie rękę na  ram ieniu innego pasażera, który 

w patruje się w horyzont, jakby  pogrążony w ja -  
kiemś widzeniu.

— I cóż, panie Chatrier, czy już nie jesteśm y 
tak sm utni, ja k  na odjezdnem?

—  Zawsze tak samo, panie doktorze.
— Na coś pan  patrzy ł z takiem  natężeniem ?
— Na ziemię francuską, k tó ra  m aleje w oddali. 

Gdy myślę o tem, że wszystko co kocham y w szyst­
ko co zaw iera w sobie podniety do życia, istnieje 
gdzieś niewidocznie, n a  jak im ś m aluczkim  punkcie 
bezmiaru! Czy sądzi pan dopraw dy, że to w yrw a­
nie się, ten rozdzierający ból, m oże być dobro­
dziejstwem  dla c ia ła  i ducha?

(Dok. nast.).

C n S Z l l l f 4 białe i kolorowe Kalosze, laski,
U1C KOŁNIERZE -  MANKIETY parasole itp.

Crawatv w najnowszych fasonach najtaniej
i deseniach j w Wielkim

owary galanteryjne. Przybory do podróży wyborze

c«C9<Z>
Henryk Recht
w Krakowie ul. Floryańska I. 2.

Filia ul. Grodzka 1 25.
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i odpow iedzialną służbę, ograniczenie w wykony­
w aniu  praw  obywatelskich, najrozm aitsze szykany 
i prześladow ania ze strony  przełożonych, oto garść 
zaledwie bolączek, k lóre  zaciężyły nad certyfika­
ty stam i i dotkliw ie da ją  się wszystkim odczuć.

Aby zm ienić wręcz krzywdzące stosunki, wszczęli 
certyfikatyści w tej spraw ie s ta ran ia  zw ołując po 
m iastach  zgrom adzenia, na  k tórych p rzedkładają  
sw oje postulaty.

O statni wiec odbył się we Lwowie przy udziale 
około 500 certyfikatystów  z różnych stron  kraju.

Po zagajeniu obrad  przez p. P aw ełka  i wybo­
rze przew odnictw a nastąp ił referat d ra  Zgórskiego 
n a  tem at pokrzyw dzenia certyfikatystów , poczem  
zapad ły  następujące uchw ały:

1) Ubezpieczenia praw  służby państw ow ej w tym  
kierunku, by nikt za  swoje przekonania polityczne
1 sw obodny udział w życiu obyw atelskiem  nie był 
narażony na prześladow anie;

2) w yraźnego uznania p raw a służby państw o­
wej do zak ładania tow arzystw  zawodowych i utw o­
rzen ia  związku istn iejących i w przyszłości za ło ­
żyć się m ających stow arzyszeń;

3) unorm ow ania  w drodze ustaw y, że ze s łu ­
żbą  państw ow ą tak  władze przełożone jako też 
przełożeni obchodzić się m a ją  grzecznie i w sto­
sunku do służby państw ow ej odnosić się m ają
bezwzględnie przez słowo »pan«;

4) w ydania zakazu, by używ ano służby p ań ­
stwowej do posług pryw atnych przełożonych;

5) ustanow ienia specjalnych stróżów  przy ka­
żdym  urzędzie do spełnienia posług niższego rzędu;

6) zniesienia k a r  dyscyplinarnych, które ogra­
niczają wolność osob istą ;

7) 35-letnią służbę do o trzym ania pełnej e m e ­
ry tu ry , w liczając w to czas odbytej służby w o j­
skowej ;

8) policzenia certyfikatyście przy m ianow aniu  
słu g ą  państw ow ym  względnie podurzędnikiem  czasu 
służby wojskowej do a w a n s u ;

9) w yraźnego zaznaczenia w wydać się m ającej 
pragm atyce służbow ej, że w niedzielę i św ięta 
uroczyste obow iązują tylko d y żu ry ;

10) przyznania służbie państw ow ej w ynagro­
d zen ia  za służbę nocną i za słu:.bę poza godzina­
m i urzędow em i, niem niej przyznania służbie p ań ­
stw ow ej 6 godzin w ypoczynku przed służbą nocną, 
12-godzinnego w ypoczynku po niej ;

11) udzielenia z urzędu w każdym  roku każ­
dem u słudze państw ow em u w porze letniej n a j­
m niej 15-dniow ego urlopu  dla w ypoczynku, oraz 
udzielenia każdem u słudze 8-dniow ego u rlopu  w ra ­
zie przenosin z posady na posadę ;

12) w ydania postanow ienia, by na każdą opró­
żnioną posadę do jednego m iesiąca konkurs rozpi­
sany został a odnośna posada w ciągu dalszych 
trzech m iesięcy zosta ła  o b sad zo n ą ;

13) u tw orzenia specjalnych trybunałów  dyscy­
p linarnych I i II instancji, w k tórychby zasiadał 
rep rezen tan t służby państw ow ej z głosem stanow ­
czym ;

14) w ydania postanow ienia , że dopuszczalną 
je s t ingerencja try b u n a łu  odwoławczego we wszy­
stkich spraw ach  dyscyplinarnych o w ystępki s łu ­
żbow e;

15) w ydania postanow ienia, że suspenzja sługi 
państw ow ego przeciągnąć się może poza czasokres
2 m iesięczny tylko na podstaw ie uchw ały  try b u ­
nału  dyscyplinarnego II in s ta n c ji;

16) wyjęcia em ery tów  z pod ustaw y dyscypli­
narnej ;

17) podwyżki pensji wdowiej i dodatków  na 
w y ch o w an ie ;

18) przyznania  pensji wdowiej i dodatków  n a  
w ychow anie dla żon względnie dzieci sług pań 
stw ow ych, w ydalonych w drodze dyscyplinarnej ze 
s łu ż b y ;

19) zm iany postanow ień p ro jek tu  pragm atyki 
służbow ej w §§ 198, 199, 202, 207 u st, 11, 214, 
215, 217, zdania drugie I ustępu , oraz 224 do 231 
w duchu  postępow ym  i w  sposób służbę p aństw o­
w ą nie k rzy w d ząćy ;

20) poddan ia  pragm atyki służbowej co la t 10 
rewizji i zasiągnięcia opinji zaw odow ych stow arzy­
szeń przed każdą projektow aną zm ianą.

Zarazem  uchw alono wysłać deputację do n a ­
stępcy tronu , jako  p ro tek to ra  tow arzystw a, do 
w szystkich m in istrów  i do wszystkich posłów  do 
R ady państw a z Galicji z p rośbą  o poparcie p o ­
wyższych postulatów .

„Dom Indów)" w Krakowie.
Od m ałego chłopca, gdy się tylko zaznajom iłem  

nieco z nauką czytania, gdy po jąłem  i zrozum ia­
łem  spraw ę naszego narodu ogrom nem  życzeniem 
m ojem  było zwiedzić te nasze stare  pam iątk i w 
Krakowie.

Nareszcie po kilkunastoletnich m oich gorących 
pragnieniach, dostąpiłem  tego szczęścia.

Z jakąż  radością w ybierałem  się w tę podróż — 
opisać nie zdołam . W  głowie m ąciło się z radoś­
ci, a  serce waliło, jak  m łotem .

Do najbliższej stacji kolejowej, gdzie w siadać 
m iałem , biegłem, ja k  na skrzydłach, a usadow iw ­
szy się we wagonie, co s tac ja  m yślałem , że już  
K raków . N areszcie po kilkugodzinnej jeździe, je ­
stem  w Krakowie.

B yła godzina 4 rano, a  m iasto w tenczas pogrą­
żone w śnie głębokim. W ysiadłszy z pociągu, o- 
glądam  się po poczekalni, nareszcie wychodzę na 
m iasto. Tu stanąłem  zw ątpiały, gdzie się udać, 
gdzie się obrócić i tak stoję* dum ając. Nikogo nie 
znam , ani m nie nikt.

Cóż tu począć? O! — m yślę sobie — kiepska 
uciecha zaraz na wstępie w tym  upragnionym  
K rakowie.

Gdy tak  m edytuję, przybliża się do m nie jak iś  
człeczysko i rozm ów iw szy się pow iada: »a to tu 
n iem a gdzie tak  pójść, jak  chyba tam , do tej oto* 
(wskazawszy ręką) restauracji* . T eraz wszędzie 
śpią, ale tam  sobie >pan« m oże nieco po podró­
ży wypocząć i potem  do m iasta.

R ada niezła, usłuchałem .
Z astałem  tam  ludzi różnych, ot taka m iejska 

zbieranina, wszystko p ijane: drze się, wrzeszczy, 
przeklina, śpiewa, dziwaczy.

Łatw o sobie wyobrazić m oje ówczesne położe­
nie. H a przepadło! W ypiwszy herbatę, uspokoiw­
szy się nieco po całonocnym  niewywczasie, zdrze­
m nąłem  się w tej chwili pom im o wielkiego w rza­
sku. W tem  któryś z pijanych krzyknął znacznie 
silniej; nagle przebudziłem  się, patrzę koło siebie, 
a  tu mojego zaw iniątka już niem a. M iałem tam  
odzienie, nieco pożywienia i inne w podróży po ­
trzebne rzeczy. Idę więc do dospodarza i * m eldu­
ję* o tem, co zaszło; o trzym uję kró tką odpowiedź; 
»było nie drzem ać*. A  niechże w as wszyscy...

W yszedłem  na  m iasto. R uch tu  już w całej 
pełni. Przyłączam  się i ia  do tego ruchu  i chodzę 
by się zapoznać nieco z ulicam i z ich osobliw o­
ściami ale się daleko nie zapuszczam  od ryn k u  
by nie zbłądzić.

N adeszła pora ob iadow a; gdzież więc pó jść?
P y tam  się tego i owego gdzie m ożna otrzym ać 

objad. Jeden pow iada, że nie wie, inny w ym ienia 
jak iś lokal i ulicę, ale pow iada, że to  jest daleko. 
W ięc nie poszedłem  nigdzie i n>e jad łem  objadu. 
W K rakow ie trzeba się obchodzić i bez jad ła , 
zjesz w dom u — pom yślałem .

Popołudniu  m iałem  iść do tea tru  na przedsta­
wienie.

Nowa turbacja . Kto wie gdzie to  jest, jak  da­
leko ? W net jednak  tea tr  odszukałem  i byłem  n a  
prześlicznem przedstaw ieniu  „O brona Częstocho­
wy*.

Po przedstaw ieniu  wychodzę z tea tru  a tu  noc.
Co teraz począć ? Gdzie się udać ? Jechać do 

dom u szkoda, bo m ało co jeszcze widziałem, a 
gdzież tu  nocować.

P y tam  więc pewnego K rakow ianina.
— Proszę pana , czy n iem a tu  w K rakow ie 

gdzie dom u ludow ego, gdzie by  m ożna przenoco­
w ać?

—  Nie wiem — odpow iada.
P y tam  więc drugiego, trzeciego i t. d. a w szy­

scy dają w ym ijającą odpowiedź. O biadu nie ja ­
dłem, całą noc nie spałem  i tej nocy widać spać 
nie będę.

W stąp iłem  więc gdzieś do szynku, zjadłem  b u ł­
kę z „m oskalem 6" i szukam  dalej noclegu. T u  nie 
ma, tu  nie m ożna, tam  znów  drogo. I tak  w tem  
szukaniu nadeszła północ. Ulice się w yludniły, zo ­
staję sam , patrząc, czy m nie też policjant nie ła ­
pie i nie pakuje do „ula* jako  podejrzanego w łó­
częgę.

Gdy tak  chodzę strapiony, pytam  już zdenerw o­
w any jakiegoś przechodnia, gdzieby m ożna się 
przespać.

W skazał mi m iejsce nareszcie.

Przyszedłszy, zasta ję  kilku ludzi ju ż  śpiących, a  
niektórzy jeszcze nie śpią, lecz tak  im  dobrze z o- 
czu patrzy, że aż strach. Ale dziej się wola Boża, 
choć by przyszło i życiem przypłacić, to już d a ­
lej nie pójdę.

O tem , ja k a  by ła  pościel, p isał nie będę; ale 
sponiew ierany zasnąłem , a  chociaż byłem  nakry ty , 
zm arzłem , że śpiący trzęsłem  się od zimna. R ano 
zapłaciw szy 30 ct. za noc, od północy się zaczy­
nającą, w yszedłem  z w rażeniem , że u  chłopa na  
wsi na gołej słom ie zdrow sza pościel, jak  w ta ­
kim  Krakowie.

Zwiedziwszy jeszcze to i owo w yjechałem , ale 
z kw aśną m iną, czując urazę do K rakow a za te 
wszystkie niedogodności i pom yślałem  sobie, ż e  
Polak m iędzy Polakam i tak  się nie pow inien po­
niew ierać, zw łaszcza w Krakowie.

A wszystkiem u winien brak »Domu ludowego*.
S '., chłop z pod Łańcuta.

Z wywiadów Gazety Powszechnej.

I^etni teatr.
W iedząc, że od soboty przenosi się dyr. Rygier 

ze swoim  personalem  z ulicy Rajskiej do budynku 
teatralnego w P arku  krakow skim , w ybrałem  się 
tam , zasięgnąć języka, ja k  też tam  będzie się n a ­
szej publiczności siedziało. Chodziło mi głównie o 
podanie do wiadom ości naszych czytelników, czy 
nie zajdą jak ie większe zm iany w widowni, o k tó­
re zazwyczaj widzowie z góry już  są  ciekawi.

O lbrzym ia m oc pow ietrza bucha od tej zieleni 
parkowej w tw arz człowiekowi, który nie m a czasu 
n a  przechadzki dłuższe — niezaw odnie z tej bez­
płatnej przyjem ności będzie i publiczność T eatru  
ludowego korzystać obficie przed przedstaw ieniem  
i podczas przerw . W  la tach  ubiegłych ściągały je  
tam  produkcje różnych linoskoczków i subretek 
z »Variete« — a przecudne powietrze P arku  k ra ­
kowskiego było ciem niejszym  wabikiem , niż trele 
i sa lta  m ortale.

Podążam  do budynku teatralnego. Znany on K ra- 
kow ianinom  i opisyw ać go niem a potrzeby. T ra ­
dycję tea tra lną  też sw oją m a, bo przed »Variete« 
baw iła  tu lw ow ska operetka i nie najgorzej wy­
szła.

S a la  olbrzym ia. Pom ieścić m oże pó łto ra  razy 
tyle publiczności, co przerobiona na przybytek m uz 
ujeżdżalnia przy ni. Rajskiej. Dotychczasow y je j 
w ygląd zm ieniony tylko o tyle, że znikły ze środka 
sali stoliki restauracyjne, przy których popijało się 
przedtem  i słuchało rów nocześnie produkcji »R oz­
m aitości* — a  ustaw iono 29 rzędów  krzeseł i ła ­
wek w dwóch kolum nach z przejściem  przez 
środek.

Z astaję na  sali sekretarza T eatru  ludowego p. 
K o r o l e w i c z a  z p lanem  siedzeń w ręku —  za­
gaduję więc o ceny m iejsc.

— N ajdroższe będą pierw sze trzy rzędy, po 
3 korony.

— Dlaczegóż podwyższono pierw szorzędne k rze­
s ła?  —  pytam  —  dotychczas były po 2 k o r.

—  P rak tyka okazała, że publiczność t. z w. lepsza 
chętnie uczęszcza do teatru , jeśli jest trochę dla 
niej m iejsc zostaw ionych po wyższych cenach.

—  Ach, tak  — dorzucam  —  ludzka próżność I 
Cóż dalej ?

—  N astępnych 10 rzędów  krzeseł po 2 kor., dal­
sze po 1 kor. 60 h. i 1 kor. 20 h.

—  Czy tańszych m iejsc siedzących n iem a?
— Owszem, s ą : P o  koronie kilkadziesiąt m iejsc 

z boku z praw ej strony przy ścianie obok lóż, 
a rów norzędnie z temi, które w głównej kolum nie 
kosztują po 1 kor. 60 h. —  i siedząca galerja  po 
60 hal.

— A loże?
—  Loże 10 kor. z 5 krzesłam i, m ożna będzie 

k rzesła dostaw ić za  cenę 2 koron.
—  Cóż będzie z garderobą dla publiczności?
—  Tu sęk —  odpowiada zakłopotany sekretarz — 

budowniczy tej sali zapomniał o tem, ale to prze­
cież lato, przychodzi się bez cięższych okryć, ty l­
ko kapelusze żeby panie zechciały zdejmować i 
trzymać na kolanach... Na Rajskiej mieliśmy 2 
garderoby, a mimo to trudno było nakłonić nie­
które panie, by tam zostawiały swe kapelusze i 
okrycia.

Pierwszorzędne 
dekoracye i urządzenia

ZAKŁAD POGRZEBOW Y

Ja Hora k) Mikołajska I. 14.
Telefon Nr. 248. Telefon Nr. 248.

fabryczny skład różnych 
trumien i wieńców i t. p. 
po najtańszych cenach.
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— Co jeszcze nowego przygotowaliście pano­
wie?

— Jed n a  z przerw  będzie dłuższą, by  publi­
czność m ogła przez ten  kw adrans zjeść kolację na 
sąsiedniej w erandzie restau racy jnej. P o  p rzedsta­
w ieniach, k tóre  najpóźniej kończyć się m uszą O] 
w pół do 11 w nocy, czekać będą na  publiczność 
wozy tram w ajow e, k tó re  rozwiozą ją  we wszy­
stkich czterech kierunkach.

— A w  razie deszczu?
—  G ram y na R ajskiej. Publiczność zaw iadom i

się osobnym i afiszami, a może naw et jak ą  chorą­
gw ią u  wylotu Rajskiej na K arm elicką.

—  T o i wszystko zapew ne. — Kończę rozmo­
wę —  o rep ertu ar się nie pytam , bo wiem z ust 
dyr. Rygiera, że będzie lekki, jak  na  lato , farsy i

j operetki.
— T ak — odpow iada p. Korolewicz — po pre- 

m jerze sobotniej „Jadzia do wszystkiego*, k tó rą  
dajem y już w letnim  teatrze, pójdą fantastyczni 
„U łani księcia Józefa" —  i tak  bez przerw y przez 
całe lato. W.

będzie „Jadzia do wszystkiego “. Widownia i scena 
odnowione a cały budynek przerobiony i zamknięty 
przed chłodem tak, że i w zimne dnie publiczność bę 
dzie mogła wygodnie, bez obawy o zimno, słuchać we­
sołych sztuk, jakie dyrekcja Teatru ludowego przygo­
towuje na letnią kampanję Wrazie dłuższych ulewnych 
deszczów przedstawienia odbywać się będą przy ulicy 
Rajskiej.

Polski Związek Narodowy urządza w lokalu wła­
snym (Rynek główny 1. 45) we wtorek 3 maja br.
0 godzinie 7 wieczorem uroczysty wieczorek, na któ­
rym słowo wstępne wypowie prol dr. A. Sokołowski, 
poczem nastąpią deklamacje, występ chóru Polskiego 
Związku Narodowego i przedstawienie dramatu Janiny 
Górskiej pt. „Pod pruskim pręgierzem" czyli „Kultu­
ra pruska".

W cyrku „Edison" (Wielopole) atrakcją programu 
od 29 bm. do 5 maja będzie obraz pt. „Widmo prze­
szłości", dramat w. kolorach naturalnych, grany przez 
p. Rareta z komedji francuskiej w Paryżu. Reszta 
programu składa się przeważnie ze zdjęć naukowych 
z natury.

Targ na bydło rozpłodowe, urządzony staraniem 
komitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego, odbę­
dzie się w dniach 4 i 5 maja br. na centralnej targo­
wicy miejskiej w Krakowie. Na targu tym przedsta­
wione będą głównie buhaje rasy fryzyjskiej, Simenthal
1 czerwonej polskiej a hodowcy będą mogli zaopa­
trzyć się w doborowy materjał hodowlany. Równocze­
śnie z targiem odbędzie się także przegląd bydła o- 
pasowego i trzody chlewnej.

Ostrożnie z ogniem! Starostwo krakowskie ogła­
sza: W bieżącym miesiąca zdarzyły się już dwa wy­
padki pożaru lasów w Bielanach i Woli Justowskiej, 
powstałe jedynie wskutek nieostrożności publiczności, 
urządzającej w te strony wycieczki, która, nie zdając 
sobie sprawy z następstwa, rzuca palące się zapałki i 
niedopałki papierosów i cygar na suchy i łatwo zapal­
ny materjał (liście, szpilki itp.), leżący pomiędzy drze­
wami. Ponieważ właściciele wspomnianych lasów nie 
zabraniają publiczności przechadzek po nich, winna pu­
bliczność okoliczność tę uwzględnić i nie narażać ich 
na wielkie straty materjalne wskutek zaniedbania o- 
strożności, zwłaszcza, że pożar lasu z powoda utru­
dnionej akcji ratunkowej mógłby przybrać wprost ol­
brzymie rozmiary i spowodować nieobliczalne szkody, 
gdyby dotarł do znajdujących się w tychże lasach ma­
gazynów wojskowych.

Sportowiec. Wczoraj został aresztowany 17-letni 
Stanisław Wandas, u którego zakwestjonowano rower 
wartości 160 kor. Wandas twierdził z początku, że 
rower ten kupił za 15 kor. od pewnego przyjaciela w 
Podgórza, później jednak przyznał się, że ukradł go 
z sieni domu 1. 4, przy ul. Karmelickiej. Śledztwo 
przeprowadzone w tej sprawie wykazało, że rower jest 
własnością Karola Mikołajczyka, ucznia VII kl. g i­
mnazjalnej.

Ładna niańka. Franciszka Wozga, 18 wiosen li­
cząca niań*a u Feigli Hermann, zamieszkałej przy ul. 
Józefa 1. 46. Wyszła wczoraj po południu z 3-mie- 
sięcznem dzieckiem na planty Dietlowskie. Spotkała 
się tam z kilkoma synami; Marsa, z którymi zabawiła 
się do wieczora. Kiedy wróciła do domu, dziecko za­
chorowało. Wezwani lekarze oświadczyli, że życiu je­
go zagraża niebezpieczeństwo z powodu zatrucia. Niań­
ka została aresztowana, a podczas śledztwa zeznała, 
że dziecko zatruła alkoholem.

Roboty kolejowe. Dyrekcja kolei państwowych w 
Krakowie zamierza w drodze publicznej rozprawy ofer­
towej sprzedać stare materjały żelazne, miedź, starą 
stal, odpadki cynku i blachy etc. Oferty należy wnieść 
najpóźniej do 15 maja 1910.

Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie zamierza 
rozdać w drodze ogólnego przetargu wykonanie robót 
budowlanych z okazji rozszerzenia ogrzewalni na sta­
cji kolejowej w Siankach. Termin do wnoszenia ofert 
upływa z dniem 10 maja br.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa.

B. GABRJELSKA — Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, pjanina, harm onje i pjanjole 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go­

tów kę i na spłaty  —  bez zaliczki.

Najlepsze mydła udelikatniające skórę, zapo­
biegające opaleniu i wysypkom są
Hygjeniczne mydlą przetłuszczone

w yrobu

M. MALINOWSKIEGO
11 odm ian zapachów  kw iatow ych, m ydło ogórkowe. 

W ystrzegać się nieudolnych naśladow nictw .

Z życia krakowskiego.
Trzeci Maj. Krakowskie Tow. Oświaty Ludowej 

zwróciło się już do wszystkich kierowników* Czytelń 
TOL. z odezwą, w której poleca obchodzić rocznicę 
Konstytucji 3 Maja uroczyście. W tym celu zaleca 
uczcić tę pamiętną chwilę historyczną nroczystem na­
bożeństwem dziękczynnem — urządzaniem wieczorków 
ludowych z okolieznościowem odczytem a o ile to jest 
anożliwem w tym doin zbierać datki dobrowolne na 
dochód TOL. jako dar 3 Maja. Każda czytelnia TOL. 
otrzymuje z Zarządu głównego odpowiednie afisze, o- 
dezwę, szkic historyczny o Konstytucji Majowej, trzy 
serje nowowydanych przez TOL. kartek koresponden­
cyjnych i listy składkowe.

Szkic historyczny skreślił prof. Gancarczyk. Nadto 
do wszystkich urzędów parafjalnych, w których okrę 
gu znajdują się Czytelnie TOL. przesyła się prośbę, 
by przyczynić się one raczyły także ze swej strony 
do uświetnienia tej chwili. Akcja ta, którą kieruje 
krakowski Oddział TOL. jest nie małego znaczenia dla 
sprawy narodowej i ludowej — skoro Towarzystwo 
liczy w kraju 1000 Czytelni, zostających przeważnie 
pod kierownictwem Nauczycielstwa ludowego a działa 
wśród ludu wiejskiego. Gdy tylko co druga Czytelnia 
TOL. urządzi to święto narodowe a w uroczystości 
wezmą udział szerokie warstwy ludowe, to akcja cała 
obejmie liczbę przeszło sto tysięcy osób. Dar zaś 3 
Maja, który złotą ofiarodawcy, pójdzie wyłącznie tylko 
na oświatę ludową i rozwój Czytelni Towarzystwa.

Zarząd IV Koła TSL. im. J. Słowackiego zawia­
damia, że przygotował na uroczystość 3 Maja ogromny 
zapas kokardek o barwach narodowych, które sprze­
dawać będzie w dwojakiej postaci: z polskimi orzełka­
mi i bez orzełków. Czysty dochód z rozsprzedaży prze* 
znaczony jest na pracę; oświatową Koła. Nadto Koło 
IV ma na sprzedaż pocztówki allegoryczne 3 Maja, 
bardzo nadające się do rozprzedaży przy stolikach, w 
kioskach i na festynach. Kokardki i kartki można za­
mawiać i nabywać w biurze Zarządu Koła ul. św. 
Anny 2, II p. od 9 do 11 rano i od 3 do 5 po poł. 
Koła i członkowie TSL., otrzymują znaczny rabat.

Zjazd nauczycielstwa słowiańskiego, który odbę­
dzie się w Krakowie w sierpniu, potrwa pięć dni, a 
mianowicie: 10 sierpnia odbędzie się posiedzenie Wy­
działu „Związku nauczycielstwa słowiańskiego w Au- 
ztrji"; 11 sierpnia: Walne Zgromadzenie „Związku 
nauczycielstwa słowiańskiego (zebranie delegatów orga­
nizacji nauczycielskich, należących do Związku); 12 
sierpnia: Uroczysty Zjazd nauczycielstwa słowiańskie­
go z całej Austrji; 13 i 14 sierpnia: Zwiedzanie mia- 
»ta i jego zabytków, wycieczki w okolice Krakowa 
oraz dalsze do Wieliczki, Okocima i Morskiego Oka.

Z działalności Koła I. TSL W niedzielę 24 kwie­
tnia 1910 odbył się staraniem Koła w Toniach odczyt 
dra Stanisława Poźniaka z zakresu hygjeny. Na od­
czyt zebrała się liczna ludność włościańska i z wiel- 
kiem zajęciem słuchała słów prelegenta. Po odczycie 
zawiązała się między prelegentem a zebranymi słncha 
czami pogadanka na temat zagadnień, poruszonych w 
odczycie. Przebieg tej pogadanki wskazuje, że kwestje 
z dziedziny hygjeny stanowią przedmiot aktualny i zaj 
mający dla naszego ludu. Z doświadczenia tego nieza- 
oiedba też skorzystać Zarząd I Kola TSL. i przez 
urządzanie częstszych pogadanek na temat hygjeny 
będzie się starał zadość uczynić tej potrzebie ludu.

Niezwykłą atrakcją Nr. 2 „Żywego Dziennika" 
kędzie osobisty współudział znanego autora piosenek 
kabaretowych, pisującego pod pseudonimem Boy, który 
odczyta umyślnie dla Nr. 2 „Żywego Dziennika napi­
sany wiersz pt. , Modlitwa estety". Oprócz już wy­
mienionych prelegentów, przyjęli współudział: p. He­
lena d’Abancourt de Franqueville: „Linja i plama w 

« ■£r wWi6“ dr StanisIaw Stępiński: „Kraków w XXIII 
w  u » P* Franciszek Boczarski: „Kronika sportowa", 

uety nabywać można we czwartek, piątek i sobotę
* u ,  r 1Û t G do 8 wieczorem w lokalu redakcji „Cza- 
*u" (ulica św. Tomasza 1. 32).

Przeciw Dyrekcji pocztowej w Krakowie wypo­
wiedziała się we formie wniosku nagłego lwowska Ra 
da miejska na wczorajszem posiedzeniu.

Nową taryfę dorożkarską wedle projektu magi­
stratu podajemy dziś na ostatniej stronie numeru. Da­
jemy ja umyślnie w części inseratowej, by Czytelnicy 
mogli ją bez szkody dla reszty dziennika wyciąć i 
schować. Taryfę tę powtórzymy jeszcze iutro po za­
twierdzeniu jej przez dzisiejszą Radę miejską z ewen- 
tualnemi zmianami, na które się zanosi.

Za Związku ekonomicznego profesorów i urzędni­
ków donoszą, że Walne Zgromadzenie Związku eko- 
konomicznego nie mogło się odbyć wedle przepisów 
statutu w pierwszem kwartale br., albowiem przygo­
towania do niego nie mogły być na czas ukończone. 
Zarząd Związku przygotował bowiem projekt zmiany 
statutu, co było konieczne ze względu na nabyte do­
świadczenia oraz ze względu na nieprzewidziany rozwój 
Związku. Równocześnie przygotował Zarząd Związku 
projekt statutu dla Spółki spożywczej, którą zamyśla 
utworzyć w najbliższym czasie. Obrady nad powyż­
szymi tematami, posiadającymi zasadnicze znaczenie 
dla życia i dalszego rozwoju Związku, musiały być 
dokładne a z tego powodu postępowały wełno. Potrze­
ba wkodcn wydrukowania projektów i rozesłania ich 
członkom obok sprawozdania z działalności Zarządu 
za czas ubiegły, tudzież wydrukowanie zamknięcia ra­
chunkowego — złożyły się na zwłokę, która doniosło­
ścią powyższych zadań powinna być usprawiedliwioną. 
Walne Zgromadzenie odbędzie się niebawem.

Losowanie sędziów przysięgłych na kadencję czer­
wcowa odbyło się wczoraj w sądzie  ̂ krajowym kam. 
pod przewodnictwem wiceprezydenta Pogorzelskiego, w 
obecności zastępcy prokuratorji dra Dolińskiego, rad­
ców sądu Miklewicza, i Osadzińskiego, oraz delegata 
Izby adwokackiej dra Bogusza. Sędziami przysięgłymi 
wylosowani zostali: Blankstein Emanuel, właściciel re­
alności; Brzeziński Zdzisław, właściciel dóbr, Łazany 
Dębski Jan, właściciel realności; Drozdowski Jan, pro­
fesor konserwatorjum muzycznego; Emilewicz Jan, 
właściciel realności, Podgórze; Feinkopf Eliasz Joel, 
handel owoców; Grabowski Jnljan, budowniczy; Guzi- 
kowski Piotr, właściciel realności; Janeczek Wacław, 
handel papierń; Jelonek Kazimierz, urzędnik prywatny, 
Kasesnik Jakób, krawiec; Kien Józef, nadleśniczy, Ja­
worzno; Kluger Józef Beri, właściciel realności; Kocot 
Franciszek, właściciel realności; Kuhn Juljusz, właści­
ciel dóbr, Mokrzyska; LoedlJ Stanisław, kupiec; Loef- 
felholz Salomon, kupiec, Gdów. Łopatka Jan, krawiec 
Maćkiewicz Jan, urzędnik; Majewski Tadeusz, właści­
ciel realności; Mączyński Franciszek, technik; Pałka 
Wilhelm Michał, majster kominiarski, Podgórze; Pro- 
chowski Jan, właściciel realności, Podgórze; Riegei- 
haupt Herman, przedsiębiorca budowlany; Rosenzweig 
Salomon, kupiec, Wieliczka; Saniternik Edward, rze- 
źnik; Siermontowski Józef, cukiernia; dr Stonawski 
Paweł, właścieiel dóbr, TomaszkoWice; Szczepański Lu­
dwik, dziennikarz; Śliżowski Bolesław, właściciel dóbr, 
Zielonki; Wachel Józef, właściciel realności, Podgórze; 
Wąsiołek Franciszek, właściciel realności, Podgórze, 
Weinsberg Michał, agencja handlu mąki; Włodek Zdzi­
sław, właściciel dóbr, Dąbrowica; Żeleński Edward, 
urzędnik kasy oszczędności; Armatowicz Bolesław, ju­
biler.

Z a s t ę p c a m i :  Bittmar Feliks, właściciel realności- 
Prądnik Czerwony; Broczkowski Erazm, handel ryb; 
Einhorn Ananjasz, agent ubezp.; Hałatek Antoni, prze­
mysłowiec, Prądnik Czerwony; Idzik Jan, kupiec, Dę­
bniki; Kapera Wojciech, szewc; Leinkram Adolf, w ła­
ściciel realności; Szapkowski Antoni, farbiarz; Teufel 
Szymon, handel papieru.

Kadencja czerwcowa sądów przysięgłych rozpocznie 
się dnia 1 czerwca br.

Teatr ludowy. Na benefis tenora Teatru ludowego 
Feliksa Sydora danym będzie „Sztygar". Melodyjna ta 
operetka cieszyła się ubiegłego sezonu wielkiem powo­
dzeniem. W akcie III Double-Bostou odtańczą 4 parj 
a solo Helena Górska i L. Doliński. W piątek na o- 
gólne życzenie zamiast trzech jednoaktówek dane bę­
dzie jeszcze raz „Za Oceanem", na którego ostatniem 
przedstawieniu teatr był przepełniony. W sobotę pier w- 
sze przedstawienie w Parku Krakowskim. Odeg' aa

Koncesję na sprzedaż K art okrętowy cli
i południowe otrzymało Polskie Tow. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3 • * SprZenl0bawein.



6 Nr 97. GAZETA POWSZECHNA Piątek, 29 kwietnia 1910.

"Wobec zbliżającego się pierwszego, przypom ina­
my naszym  Szan. Odbiorcom  miejscowym, że

prenumeratę można składać 
w bandln p. Chrzanowskiej

na dole, w tej sam ej kamienicy, w której m ieści 
się na II. piętrze nasz lokal redakcyjny t. j.

przy ul. Floriańskiej I. 32,
gdzie również będzie do odbioru p r  e m j a  za m a­
rzec. (Czwarty zeszyt powieści »Ofiarny stos* je^t 
obecnie w druku).

K to  tam  złoży p renum eratę  —  będzie m ógł 
»Powszechną* sam  sobie w sklepie odbierać, lub 
odnosić m u się będzie do dom u —  wedle życzenia.

Niezależnie od tego i n k a s e n t  A dm inistracji 
zbierać będzie p renum era tę  po dom ach Szan. Od­
biorców i w ydaw ać pokw itow ania ze specjalnego 
nowego kw itarjusza.

W  sklepie p. Chrzanowskiej nabyw ać również 
m ożna p o j e d y n c z e  e g z e m p l a r z e  w cenie 
po 6 hal. —  tudzież większą ich ilość do trafik 
i do kolportażu z tym sam ym  opustem , co w Ad­
m inistracji.

»Gazeta* jes t tam  już codziennie o godzinie 2 
popołudniu.

Znowu kradzież drobiu. Dzisiejszej nocy w łam ał 
się niewyśledzony dotychczas spraw ca do komórki 
Leopolda G oldberga z W oli Duchackiej i skradł 
kilka sztuk drobiu. Zaw iadom iona o tej spraw ie 
żandarm erja  i policja śledzą energicznie za tym  
am ato rem  cudzego drobiu.

Zmarli: K aro l G ł ó w c z y ń s k i ,  uczestnik po­
w stania styczniowego, przeżywszy 84 lat. Pogrzeb 
dn. 28 bm . o godz. 4 popoł. z Ludwinowa.

Zginęły dzieci. B arbara  Sawińska, 12-letnia u- 
czenica szkoły św. K atarzyny na  Kazim ierzu, po­
szedłszy do szkoły dn. 27 bm . rano, nie w róciła  
dotychczas do domu.

Izak Taubler, 15 la t liczący, chory um ysłowo, 
wydalił się z dom u jeszcze dn. 11. bm. i dotąd 
nie w rócił. Zaw iadom iona o tern policja w drożyła 
poszukiw anie za zaginionem i dziećmi.

2  senzaegjnego procesu 
Sarnowskiej.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 25 bm. do 2 maja)

miejski
Czwartek ) Sąsiadka
Piątek

Sobota

r§ po poi.
g  wiecz.

Koncert

Nora

ludowy
Sztygar
Za Oceanem

w Parku Krakowsk. 
Jadzia do wszystkiego

Major Barbara Nitouche
Zaczarowane kolo (Jadziajdo wszystkiego

Poniedz. | Dzieje Orestesa Jadzia do wszystkiego

P O D G O R Z E .
Broszura grunwaldzka. W ydział Tow. Gimn. 

»Sokół* w Podgórzu pow ziął m yśl twalszego, niż 
przem ijający Zlot i uroczysty obchód upam iętnie­
nia  500-letniej rocznicy grunwaldzkiej. W  tym  
celu, uproszony przez W ydział członek Gniazda, 
nap isa ł źródłow ą pracę, p. t. »S ław a Polski*, o- 
bejm ującą w ypadki dziejowe od chwili sprow a­
dzenia Krzyżaków do Polski, aż do ich jak  naj­
większego pogrom u, H istorja uczy nas żyć: a gdy 
z niej tak  potężne p rzem aw iają do nas czyny, 
godzi się, by i nasze życie narodow e potężniej- 
szera teraz odezwało się tętnem . Niniejszy opis 
»Bitwy pod G runw aldem *, tak bogatej w bohater­
skie chwile, dodaje nam  sił do znoszenia te ra ­
źniejszych kaluszy i budzi nadzieję, że wkrótce 
będzie inaczej. Taki je s t cel b roszury  d ruha T. S., 
k tóry Gniazdom  Sokolim i K om itetom  obchodo­
wym  ja k  najściślej poprzeć się godzi. Zalecam y 
ją  również Pp. prelegentom  jako  rzecz now ą, nie­
znaną n a  w ieczorki i poranki, jak ie  się niebaw em  
odbywać będą.

Cena księgarska jednego egzem plarza 1 Korona. 
Gniazdom  sokolim, K om itetom  obchodowym  i To­
w arzystw u Szkoły Ludowej udziela Tow arzystw o 
»Sokół* przy większym odbiorze znacznego rab a ­
tu. Zgłoszenia przyjm uje Tow. Gimn. »Sokół« w 
Podgórzu.

Handel cegłą. Marcin Szczesak z Gnojnika, liczą­
cy 88 la t w oźnica w cegielni Estery Haberowej 
przy ul. Kalw aryjskiej 92. zaczął na w łasną rękę 
rękę handlow ać cegłą. Pewnego razu w stąpił na 
kieliszek ze swym i przyjaciółm i M arcinem U rba­
nem , karanym  już kilkakrotnie za różne grzeszki, 
i B artłom iejem  Bartosikiem . P rzysiad ł się do nich 
P io tr  Chyła, w łaściciel dom u przy ul. Łagiewni­
ckiej. Przy kieliszku zaczęli się wszyscy uskarżać 
na sw oją biedę. W tedy przyjaciele Szczesaka n a ­
mówili go, aby ukradkiem  wywiózł kilka fur cegły 
i sprzedał je, co łatw o m oże uskutecznić, gdyż 
wiele nowych dom ów buduje się w Podgórzu.

Szczesak postanow ił skorzystać z przyjacielskiej 
rady —  a Chyła ośw iadczył zaraz, że kupi od 
niego cegłę. Na drugi dzień rano  naładow ał Szcze­
sak 3 fury i zaw iózł do Chyli, za co m iał o trzy­
m ać 24 K. D ostał jednak  tylko 10 K , k tóre  za­
raz  razem  z Chylą przepił — a  zanim  o trzym ał 
resztę, zo s ta ł aresztow any i odstaw iony do wię­
zienia sądu powiatowego, a  sp raw a oddana zo­
sta ła  sądowi.

Kronika prowincjonalna.
Wybór burmistrza w Limanowej. Onegdaj odbył 

się w Limanowej wybór burmistrza i jednego asesora. 
Burmistrzem został wybrany wbrew życzeniu ogółu a 
dzięki zakulisowym protekcjom p. Michał Janik.

Lwów a kongres waszyngtoński. Podczas posie­
dzenia Bady miojskiej we Lwowie podpisywano adres 
od Rady na kongres w Waszyngtonie, spisany na per­
gaminie oraz oglądano wieńce srebrne, które zawiozą 
delegaci Rady do Waszyngtonu, poświęcone Kościuszce 
i Puławskiemu. Delegaci Rady miejskiej Majerski i 
Lisiewicz odjeżdżają dziś do Ameryki przez Bremę.

Klub radnych urzędników. W  gronie lwowskiej 
Rady miejskiej utworzył się kltb radnych-urzędników 
na wzór „Freie Yereinignng“, istniejącego w parla­
mencie. Należą do niego radni urzędnicy z rozmaitych 
klubów. Prezesem wybrano radnego Philippa, zastępcą 
Schneidra i Przygodzkiego.

Zabita przez piorun. Dnia 26 bm. zabił piorun 
obok stacji kolejowej w Rzeszowie wdowę Marję Lak 
sod, powracającą z pola od roboty. Śp. Laksoniowa 
pozostawiła dwoje nieletnich dzieci.

Tarnów
Z walki wyborczej. Chrześcijańskie stow arzysze­

nia  rękodzielnicze zw ołały na niedzielę 24 b. m. 
Zgrom adzenie przedw yborcze w celu zastanow ie­
nia  się nad  kandydatam i z III koła. Zgrom adzenie 
zagaił ks. poseł Z y g u l i ń s k i ,  k tóry w skazał na 
n iesłychaną u nas dotychczas walkę wyborczą i 
żądał kom prom isu m iędzy obiem a zw alczającem i 
się partjam i.

Przem aw iali pp.: d r G oldham m er i d r Schiitzer. 
Dr G oldham m er zdał spraw ę ze swej 30-letniej 
działalności w Radzie miejskiej, dr Schiitzer wy­
kaza ł zgubną dla m iasta  gospodarkę p artji kahal- 
nej, zw łaszcza w spraw ie gazowni i propinacji 
m iejskiej. Dyskusja była tak  burzliw a, zacietrze­
wienie było tak  wielkie, że nie m ożna było po­
wziąć żadnej rezolucji. W obec tego odroczono 
zgrom adzenie i postanow iono zw ołać następne do 
sali » Sokoła*.

W  poniedziałek, dnia 25 b. m . odbyło się pod 
gołem  niebem  na Grabów ce, w dom u p. W einfel- 
d a  Zgrom adzenie ludowe, na k tórem  wygłosili swe 
mow y kandydackie do III koła pp.: d r Schiitzer i 
d r Borgenicht. Uchwalono jednogłośnie popierać 
listę tych kandydatów .

Odwołanie koncertu. Po raż drugi m am y do za­
znaczenia przykry w ypadek lekcew ażenia publicz­
ności tarnow skiej przez artystów  krakow skich. Oto 
zapow iedziany na 16 bm. koncert p. C zop-U m lau- 
fowej i p. S tarzyńskiego z K rakow a, m usiało Tow. 
m uzyczne w ostatniej chwili odwołać, ponieważ 
artyści nie przyjechali.

Wieczorek. N a dochód opieki nad m łodzieżą 
szkół średnich, odbędzie się 30 b. m . w sali »So­
koła* wieczorek, na  k tórym  am atorzy  odegrają 
dwie kom edyjki: » T atuś pozwolił* i »Dziewiczy 
wieczór*. R eżyserją zajm uje się p. Niesiołowski.

Teatr poznański względnie operetka pod dyrek­
cją p. Lelewicza. zapow iedziała na koniec m aja  
kilka przedstaw ień operetkow ych. W  szczególności 
odegrane być m ają : »Piękna Helena*, »Druciarz*, 
»W alc miłości* i t. d. Należy się spodziewać, że 
występy p. Lelewicza będą się ja k  zaw sze cieszyć 
liczną frekw encją. Zwłaszcza, że były a rty sta  
lwowski zyskał sobie jako  dyrektor tea tru  poznań­
skiego głośne w Polsce imię.

Dalszy ciąg rozprawy.
P rzerw any z powodu choroby prokura to ra  pro­

ces wenecki na przeciąg dziesięciu dni, zosta ł n a  
nowo podjęty, O skarża tensam  prokurator, k tó ry  
ju ż  odzyskał zdrowie. N apływ  publiczności zupeł­
nie nic się nie zmniejszył.

Zaraz na początku zapy ta ł przew odniczący o - 
brońców, czy nie m ają  jak ich  życzeń w spraw ie 
pytań, które będą przedłożone ław ie przysięgłych, 
W obec tego każdy z nich nakreślił k ró tko  sposób 
obrony swego klijenta.

I tak adw okat D r i u s s i ,  obrońca N aum ow a, o- 
świadcza, że dom agać się będzie uwolnienia N au­
m ow a na zasadzie § 46 ust. kar. (niepoczytalność).

A dw okat C a  r  a  11 i, obrońca Pryłukow a, ośw iad­
cza, że pow oła się na uboczne okoliczności tow a­
rzyszące śm ierci hr. Kom arowskiego, celem  stw ier­
dzenia, że Pryłukow  nie m oże być za tę śm ierć  
odpowiedzialnym . Co się tyczy sam ego udziału 
Pryłukow a w zam achu na hr. Komarowskiego, o- 
brońca uzasadniać będzie niepoczytalność P ry łu ­
kowa.

Adwokat D i e n a, obrońca Tarnow skiej, pow o­
ła ł  się rów nież n a  uboczne okoliczności, tow arzy­
szące śm ierci hr. Komarowskiego i żądać będzie 
zastosow ania do Tarnow skiej § 46 lub § 47 u s ta ­
wy karnej, a więc ograniczenia lub całkow itego u- 
sunięcia odpowiedzialności z powodu częściowej 
lub całkow itej niepoczytalności.

O brońca pokojówki Tarnow skiej, Perier, dom a­
gać się będzie stw ierdzenia zupełnej n iew inności 
swej klijentki.

A dw okat C a r a t t i  nadm ieniał jeszcze, ze pró ­
bow ał jako  obrońca Pry łukow a uzyskać porozu­
m ienie z obroną Tarnow skiej, nie doszedł jednak  
do rezultatu .

N aum ow a uznano za spraw cę, T arnow ską za  
m o ra b ą  inicjatorkę, P ry łukow a za w spółw innego 
zbrodniczego zam achu. W obec tego, zastrzega so­
bie dr C aratti, iż na wywody obrońcy T arnow ­
skiej będzie ze swej strony reagow ał.

Z abrał następnie głos przedstaw iciel skargi cy­
wilnej adw . Feder i w dłuższym  wywodzie s ta ra ł 
się udow odnić, iż każdy z oskarżanych to  w yrafi­
now any zb ro d n ia rz ; s tąd  wszelkie tw ierdzen ia  m a­
jące na celu wyidealizować osoby oskarżonych są  
tylko wym ysłem , nie m ającym  żadnej racji. Mów­
ca przeszedł następnie  do om ów ienia „słowiańskiej 
duszy “ T arnow skiej.

N ikt nie może przecież na  serjo trak tow ać t a ­
kiego argum entu , że T arnow ska jest p rzedstaw i­
cielką duszy słow iańskiej, albo, co gorsza żeby 
cechą duszy słowiańskiej m iała być skłonność do 
czynów zbrodniczych. Dr. Feder p rzypom ina, że 
na tron ie  włoskim  zas;ada słow iańska kob ie ta , 
k tó ra  je s t wzorem  wszystkich cnót niewieścich. 
Dusze oskarżonych zrozum ieć m ożna bardzo do­
brze. Są to w łaśnie dusze kosm opolityczne, k tó re  
w naszych czasach spotyka się u  w szystkich na­
rodów  św iata, a o których żadną m iarą  tw ierdzić 
nie można, aby m otyw ów  ich czynów szukać n a ­
leżało we właściwościach rasy.

W  dalszym ciągu zajm ow ał się d r F eder b a r­
dzo szczegółowo om ów ieniem  przeszłości T a rn o w ­
skiej.

Legendą jest rów nież to  co m ówiono o T arnow ­
skiej, że była dobrą i kochającą m atkę. Dzieci 
swoje obw oziła po całej Europie w podróżach, w 
których tow arzyszyli jej kochankow ie. Rzeczą zu­
pełnie obojętną jest, kto z oskarżonych pierw szy 
podał inicjatyw ę m orderczego zam achu.

Trzechsetlecie łyżki i widelca.
W  roku bieżącym  obchodzi A nglja niezwykły 

jubileusz: trzechsetletn ią rocznicę zjaw ienia się tam  
łyżki i widelca, tych najniezbędniejszych dzisiaj 
przyborów  stołowych.

Łyżki i widelce nie są  wcale w ynalazkiem  a n ­
gielskim. Przed w ejściem  w używ anie w Anglji, by­
ły one ju ż  szeroko znane i m iały zastosow anie we- 
W łoszech i F rancji. Do Anglji przyw ędrow ała łyż­
ka z widelcem dopiero w roku 1610.

Pew ien Anglik, nazw iskiem  Tom asz Coryate by ł 
pierwszym , który ten w ynalazek do Anglji spro­
wadził. Podczas długoletniego swego pobytu we 
F rancji i W łoszech zauw ażył Coryate ku sw em u 
najw yższem u zdumieniu, że każdy W łoch  i F ran -

\Tmlv minpralnp naturalne 03Uo A P T E K A  K. WISZNIEWSKIEGO
11 W UJ III III F I  (U H F  i sztuczne o

o . w Krakowie ulica Floryańska.
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cuz przy spożyw aniu potraw  posługuje się nie w ła­
snym i palcam i, lecz łyżką i widelcem.

Poniew aż ja  trzym ałem  się „starej m odyc< — 
pisze C oryate we swych pam iętnikach —  i jad łem  
^palcam i4' dlatego byłem  przedm iotem  ogólnego 
pośm iewiska i szyderstw a ze strony W łochów. T o­
też nie chcąc się w dalszym  ciągu narażać  na ich 
kpiny, począłem  się w praw iać w używ anie widelca 
P rzyznam  się jednak, że to przyzw yczajenie się do 
widelca przychodziło m i z wielką trudnością i nie­
jednokrotnie poran iłem  sobie nim  usta, nie um ie­
ją c  z nim  się należycie obchodzić.

Pow róciw szy do Anglji posługiw ałem  się tutaj 
codziennie przy stole widelcem. Rodacy moi p a ­
trzyli n a  m nie z najw iększem  zgorszeniem  i szy­
dzili daleko bardziej niż W łosi i Francuzi.

Nie wiele jednak z tego sobie robiłem , lecz s ta ­
ra łem  się każdego przekonać, że widelec je s t n a ­
d er praktycznym  w ynalazkiem  i wcześniej, czy 
później ludzie zam iast palców  m uszą używ ać przy 
stole widelców. Długie upłynęły la ta , nim  wreszcie 
widelec w yw alczył sobie w Anglji praw o obyw a­
telstw a.

Podobna h istorja  była także z łyżkam i.
Kiedy i gdzie łyżki najp ierw  weszły w zastoso­

wanie, sprzeczne pod tym  względem panu ją  opinje. 
Jedni, jak  Michał Montaigue utrzym ują, że o jczy­
zn ą  łyżki je s t podobno Szw ajcarja, w której podo­
bno już około 1580 roku nie było dom u bez kil­
ku  łyżek. Inni zaś tw ierdzą, że poraź pierwszy z ja ­
wiły się łyżki we F ran c ji w la tach  znacznie póź­
niejszych i również natrafiły  początkow o na  duży 
sp ó r ze str ny ludności.

Z F rancji przedostały  się łyżki w raz z w idelca­
m i przed trzystu z górą laty  do Anglji i doczekały 
się tam  w roku bieżącym  swojego jubileuszu.

N c świeższe telegramy.
Zgon Bjornsona.

ChryStj anja. K ró l norw eski w ystosow ał do w do­
wy po B jó rjson ie  list z w yrazam i w spółczucia z p o ­

wodu zgonu B jornsona ; toż samo telegram  kondo­
lencyjny do niej w ystosow ał rząd. Obiad, jak i się 
onegdaj wiecz. odbył u  m in istra  spraw  zagr., a 
w którym  b ra ł udział także król, został po nadejściu 
w iadom ości o śmierci przerw any.

W czoraj przedpoł. odbyło się posiedzenie stor- 
thingu, na k tórem  prezydent poświęcił w spom nie­
nie Bjórnsonowi. S torthing uchwalił przeaiesienie 
i pochow anie z * ło k  p je ty  kosztem  państw a. N a­
stępnie posiedzenie m  znak  żałoby zam knięto. 
P rezydjum  sto ith in g u  zaw iadom iło o tej uchw ale 
telegraficznie wdowę. W czoraj wszystkie teatry  
były zam knięte.

Paryż. Zwłoki B jornsona zostaną wywiezione 
z Paryża dzisiaj nad  ranem , albowiem  według 
ustaw  francuskich, jeżeli zwłoki nie m ają być p o ­
chow ane w tem  sam em  mieście, w którem  n a s tą ­
p iła  śmierć, m uszą być w przeciągu 24 godzin 
przewiezione z tego m iasta. W  sobotę zwłoki B ,ó rn - 
sona będą już w K openhadze, skąd zabierze je  
norweski okręt w ojenny. W  K opm hadze zam ie­
rzone są wielkie uroczystości żałobne. W  Chry- 
styanji uroczystości żałobne przypadną na  czas 
pobytu  Roosevelta. Z  tego pow odu wszystkie u ro ­
czystości, zapowiedziane n a  jego cześć, zostaną 
praw dopodobnie odw ołane.

Skandal w Rosji.
Paryż. Do »Matin’a« donoszą z Petersburga, że 

na carskim  okręcie »Standard* odkryto wielkie 
przem ytnictw o tow arow e, w skutek czego grozi n ie­
byw ały skandal.

Powstanie albańskie.
S a lo n i k i .  W ąw óz K aczanik znajduje się jeszcze 

w rękach pow stańców , którzy otrzym ali posiłki. 
A rnauci pozw alają tylko n a  zwykły ruch poczto­
wy i osobowy, natom iast konfiskują wszystkie iuue 
zbyteczne lokom otyw y i próżne wagony, aby nie 
m ożna było ich używ ać do transportu  w ojskowe­
go. Zapasy żywności d la  w ojska są  również zu­
pełnie wykluczone od transportu . M arsz Porguta- 
baszy —  ja k  się 7 —  natrafia  na trudności.
W edług wiadomoo "ndanta z Ipek, część

tam tejszej ludności przechodzi wobec szczupłości 
garnizonu na stronę pow stańców . W alk i w okoli­
cy Ipek trw ają  dalej.

Konstantynipil. Jak  donoszą pism a tureckie da­
no pow stańcom  dw unastogodzinuy term  in  do pod­
dania się. Dziś w południe upływ a term  in. D o K a­
czanik w ysłano wojsko, ponieważ A lbańczycy  zbie­
ra ją  się tam  ponow nie. W czoraj do s ta rc ia  nie 
przyszło.

P o zam k n ięciu  n u m eru .
Otwarcia bezpłatnych kursów buihalterji dla rę­

kodzielników odbyło się wczoraj w jednej ze sal w y­
kładowych tutejszej Akademji handlowej, w której ze ­
brali się delegaci władz subwencjonujących te knrsa, 
zaproszeni goście, profesorowie kursów i przyjęci na 
te k iraa  slachacze. Uroczystość zagaił prezes Izby 
rękodzielniczej p. Ko3obucki. Następnie przem aw iali: 
wiceprezydent p. Szaraki i prezydent Izby handlowej 
p. D attner. P . dyrektor Kannenbarg ogłosił rozkład 
godzin, poczem uroczystość zakończono, a dyrektor 
Kannenberg uda? się wraz z gronem nauczycieli tych 
kur3Ów do osobnej sali na konferencję.

Nauka na kursie cukierników pod kierownictwem 
p. Barnatowicza rozpocznie się 29 bm., tj. w piątek i 
będzie się odbywać we środy i piątki, od godziny 7 
do 9 wieczór w sali wykładowej klasy I  B w Aka­
demji handlowej.

Nauka na kursie lakierników pod kierownictwem te ­
go samego profesora rozpocznie się 3 -go maja t. j. 
we wtorek i będzie się odbywać także w Akademji 
handlowej w tej samej klasie, we 'w torki i czwartki 
od godziny 7-mej do 9-tej wieczór.

Nauka na kursie krawców, poi kierownictwem p. 
Olesia rozpocznie się 4-go maja tj. we środę i będzie 
się odbywać w Akademji banil. w klasie I. A. we 
wtorki od 7 mej do 9-tej wieczór we środy od 7 mej 
do 8-meji w piątki od 8-mej do 9-tej.

Nauka na kursie metalowców pod kierownictwem p. 
Kosteckiego, będzie się odbywać w sali wykładowej 
tego profesora w państwej szkole przemysłowej (ul. 
Gołębia 20) we środy i piątki od 7 do 9 wieczór a 
rozpocznie się 29 kwietnia t. j. w piątek.

F 1 B I M 1  K M J O U F
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
Pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:

Michał m ięsow icz
Najlepsze płótna. 

Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — U rzą­
dza kom pletne m le­
czarnie —  m aślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw  i 
Ijonu 

J. R>żański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

F abryka tu tek: 
Tutki

M. Paschalskiego
wszędzie do nabycia.

STORY
^tyczkowe, żaluzje deszczół- 
*owe, rolety płócienne z sa- 
^ozwijaczem p r a w d z i w i e  
*Jfterykańskim najlepszej ja- 
*°sci p0 bardzo przystępnych 
fenach, poleca Fabry<a rJet 

i żaluzji pod firm ą:
429 WŁADYSŁAW
**ętl * i w  i a  t  r
Janiki przy Krakowie, ulica 
^©górska L 16, dom własny.
namówienia 
'Uskutecznia

na
sie

prowincyę
odwrotnie.

Loterya
rzecz Towarzystwa 

* Ochrona Niemowląt« 
głó ne wygrane

80.000 koron 
5.000 koron 
2 000 koron

w gotówce
".173  w y g r a a y e h  

Cena *iosu 1 korona.
ciągnienie n i e o d w o ł a l n i e  
12 m a ja .  Losy do nabycia 
w Kantorach wymiany, tra­
fikach i t. d. 889

Pierwsza wło;C:ańs\a fal 
bryka wyrobów cementowych 
w Krzeszowicach ma
i o  sp rzed an ia

Daszynę konstrukcji żelaznej 
do wyrobów cegły cemento­
wej,

Bliższe warunki udzieli za 
zgłoszeniem Zarzad, 527

Odezwa!
Podaje się do publ wiadjmośsi iż został otwarty

Skhd

S r a m o f o n ó w  i  3 * h jt
oraz maszgu do szgcia 

p rzy  ul. G rodzkiej 44
gdzie sprzed, się takowe po bajecznie niskich cenach

Gramofon koncertowy od K. 19.—
Płyty podwójne duże „ „ 2.20

„ , małe „ , 1,10
Sztyfty w wielkim wyborze.

—  Dla odsprzedawców znaczny rabat. --------

Ę głębokim szacurkiem  S. LITTKAN |

?  ?Do A m e r y k i
Kto powziął zam iar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z ws^elkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firm y 409

B. K A R L S B E R G A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
Qo podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
\r r ?z^ a(i  jazdy z dom u aż do Am eryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki.

i Zakład tapicersko-dekoracyjny
KAJETANA

D U D Z I A K A
282 W KRAKOWIE 
ulica FloryaAska L. 36,

IUustrowana

Encykłopedja Ludowa
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopecyi Ludowej" pod 
redakcyą Zygmunta Henryga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.

Wyszły już następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa:
Jaką być winna Encyklopedya Ludowa? Z. Herynga . , .........................—'oO
Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . . —‘50 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr. Zofii Daszyńskiej-

G olińskiej.......................................................................................................—'50
Czy kobieta powinna mieć te same p raw i co mężczyzna? Kazimiery

Bujwidowei - - ..............................   . • • • •  ....................
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . • ,
Meljoracje rolne. Inż, Stanisława Turczynowi cza . . .  .........................

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
233 W druku: Geografia Wacława Nałkowskiego.

O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego.
Skład główny na Królestwa: w księgarni M. Arcta w Warszawie.
Soład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnąra w Krakowie.;

Radikcya i Administrac/a: w Krakowie, Siemiradzkiego Z\

—•50
r -

-•5 0
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Kuracyuszom
znakomite KAKAO

proszkowe, odtłuszczone

V, Kgr. ha!. 65, i
wystarczy raz zakupić by prze­
konać się o dobroci, poleca

Fabrjka Czekolady i Cacao

Jan Michalik
Kraków, Floryańska 45.

yf&\mEgromadzenie
Gzłonfeóo? Jowarzgstwa zaliczkowego 

w Eatorze
odbędzie się w niedzielę, dnia 8 maja 1910 o go­
dzinie 5-tej po południu w sali posiedzeń Towa­
rzystwa zaliczkowego w Zatorze, na które P. T. | g  
Członków zapraszamy.

Porządek dzienny :
1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok 1909.
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniosek

0 udzielenie -Dyrekcyi absolutoryum z czynności
1 rachunków za rok 1909.

5) Sprawozdanie lustracyi związkowej.
6) Wybór czterech członków Rady nadzorczej.
7) Wnioski, członków.

Zator, dnia 22 kwietnia 1910.
Rada nadzorcza.

i

Zjean. austr.akc. towarzystwo żeglugi parowej
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JCowa taryfa dorożkarska.
użycie

w nocy 
K h
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I. W obrębie całego Krakowa należy się za 
dorożki jednokonnej:

we dnie 
K h

a) za pierwszy kwadrans (15 minut)
ja z d y ...................................................... — 60
za każdy dalszy kwadrans jazdy —*50 

Uwaga: za porę nocną uważa się cżas 
od dnia 1/5 do 30/9 od 11 wie­
czorem do 6 rano, zaś od 1/10 do 
30/4 od godz 10 wieczór do 7 rano; 

k) za jazdy bezpowrotne do następu­
jących dzielnic w obrębie miasta, 
należy się dorożkarzowi:
1) do Łobzowa, Zwierzyńca, Dąbia .
2) do Czarnej Wsi zacząwszy od 

drogi wojskowej z Łobzowa wiodą­
cej, lub poza wylot ulicy Księży 
M is y o n a rz y .....................................

3) do Nowsj Wsi poza wylot ulicy 
Tad. Kościuszki.............................

4) do Krowodrzy poza główny tor 
ko le jow y.........................................

5) na Warszawskie poza plac ćwi­
czeń w ojskow ych.........................

6) do Grzegórzek, Piasków poza tor 
kolei Kocm yrzowskiej.................

7) do Dębnik, Zakrzówka, Ludwino- 
wa poza linię forteczną . . .

8) na Kopiec K ośc iu szk i.................
Uwaga I : przy użyciu dorożki tam

i z powrotem, cena oblicza się na 
czas wedle postanowienia taryfy 
pod a);

Uwaga 2: jazdy w obiębie tej samej 
dzielnicy lub z pewnej dzielnicy 
do dzielnicy sąsiedniej, liczą się 
wedle taryfy pod a).

c) 1) za jazdy z dworców kolei żela­
znej, z balów publicznych, teatrów, 
koncertów itp. widowisk i miejsc 
zabawy, przy których wedle spe- 
eyalnego ogłoszenia c. k. Dyrekcyi 
Policyi, dorożki obowiązane są wy­
czekiwać na gości, należy się do­
rożkarzowi .  .................................  1*— 1‘—
2) Za tą samą jazdę (z dworców,
kałów, teatrów etc.) do dzielnic 
miasta wymienionych pod b) od 1 
do 7 należy się dorożkarzowi . . . 2 50 3 50

Uwaga: przy jazdach do teatru, na bale 
koncerty wyścigi winien dorożkarz 
żądać i odebrać zapłatę od gościa 
przed ukończeniem jazdy a to pod 
rygorem kary pieniężnej od 2—10 
koron, lub kary aresztu od 1-3 dni;

Naleźytość za jazdę do dworca 
kolei, do teatru, na bale etc. bezy 
się wedle taryfy pod a)

d) za zapowiedzianą z góry przez 
gościa jazdę trwającą wraz z prze­
stankami 5 godzin (V3 dzienną) . 8*— —*—

za jazdę jak wyżej trwającą 10 
godzin (całodzienną)............................  15’— —'—

II. Tar>fa eon jazdy do miejscowości poza 
obrębem Krakowa.

tan taa i z  po­
wrotem

1*70 
2’70 
4*— 
5,—

1) Podgórze — Rynek (c. k. Staro­
stwo, c. k. S ąd )..............  1’50

2) Podgórze — brama forteczna . . . 2*—
3) Wola Ju stow ska ............... 3*—
4) Bielany Zakład, wodociąg . . . .  4 —-

Dorotki dwukenne.
Dla dorożek dwukonnych cały cennik jazdy podnosi 

się o połowę (507o) i Jcs  ̂ ważny przez cały rok w całym 
•kręgu, w którym niniejsze przepisy obowiązują, oraz dla 
wymienionych w rozdziale I I  taryfy miejscowości.

Czekanie.
Za czekanie płaci się podług ceny jazdy poz, taryfy a) 

nałęp drugi t j. za każdy kwandrans (15 minut) 60 bal. 
w  dzień, 80 hal. w nocy.

yłiele można zarobić
przy sprzedaży mych wido­
kówek, artykułów papiero­
wych i galanteryjnych, mydeł 
i t. d. Haber Oświęcim miasto 
Kęcka 95. 522

bezpośrednia
Komunikacya z Austryj do Ameryki, Kanady i t. d.

Argentina* . . . .  
Martha Washington 
A lic e * .....................

R o z k ła d  ja z d y :  
a) z Tryestu do Nowego Yorku

23 kwietnia
3° „
14

O ceania................................ 4 czerwca
A rgentina...........................11 „
Martha Washington . . 18 „

b) z Tryestu do Argentyny przez R io  de J a n e i r o
A tla n ta c  . . . . . . .  14 marca I L a u r a .............................................26 kwietnia
Sofia Hohenberg< . . . 5 „ | F rancesca* ........................ 16 maja
In fo rm acji udzielają oraz sprzedaż k a r t okrętow ych uskuteczniają 

JENERALNA AJENCYA

O O Ł D Ł I T S T  I  8 K A .
BIURO S P E D Y C Y JN O -K O M IS O W E .

Kraków, ul. Lubicz 7. (naprzeciw dworca kolejowego). 397
Główna Reprezentacya we Lwowie ul. Na Błonie 1. 2. 

oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye.
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W języ k u  polsk im  i n iem ieck im  J
w 2 miesiącach pod gwarancja przygoto- X  

wuję do 509 U

egzaminu z rachunkowości
państwowej, kupieckiej, ogólnej pojedynczej) ^  
i podwój, buchalte-yi). Udzielam również 
r auki języka niemieckiego, korespondencyi ^  
handl. kaligrafii, stenografii i języków no­
wożytnych w kursach gremialnych i odrę­
bnych w biurze wzsrowem dla ćwiczeń pod 
kierunkiem  egzaminów, rut. rachm istrza.

# Henryk Gottlieb U
rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. ^  

H  Sądzie kraj.
w Krakowie, ulica Dietlowska I. 68. Telefon 1137,

xxxxxxxxxxxxttxxxxx
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U w a g ę  n a sz y c h  c z y te ln ik ó w  zw r a c a m y  n a  w y ­
d a n y  n a k ła d e m  P o ls k ie g o  T o  w . E m ig r a c y jn e g o  

w  K r a k o w ie .

Kalendarz Polsko-Amerykański
dla wychodźców na rok 1910.

Kalendarz ten jest pierwszem i jedynem w swoim rodzaju 
wydawnictwem i stanowi jakby popularną encyklopcdyi 
wychodźczą. Obok wierszyków i powiastek na tle życia 
Polaków na obczyźnie, zawiera on mnóstwo praktycznych 
wskazówek i przestróg, oraz opis stosunków zarobkowych, 
we Francyi, Danii, Szwecyi, Czechach, w Stanach Zjedn.
Ameryki północnej, Brazylii, Argentynie, K anadzie .-------

Zdobią go illustracye i mapki.
I>o n a b y c ia  w  P o ls a ie m  T o w a r z y s tw ie  E m ig r a -  
c y jn e m  w  K r a k o w ie , u l. K o le jo w a  3, o ra z  w e  

w sz y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .
Cena 80 hal., z p rze s jłk ą  90 hal.

P o lsk o -C zesk a  firm a

K a r e i z  i  i t o e k l
BREMEN, Bahnhofstrasse 29,

p rzep raw ia  p a sa ż e r ó w  da
A M  E  K Y  K  I
i do w szystkich innych zam orskich k ra jó w  po 

b ard zo  n isk ich  cen a ch
bezpiecznymi, znakomicie urządzonym i okrętam i 

w prost bez przesiadania się.
D oskonały, zd ro w y  w ikt.

R zete ln a , u p rzejm a u słu ga .
Podróż oceanem tylko S1̂  dni, cesarskim i pospie­
sznymi okrę tam i: «Kaiser Wilhelm 11.“ — «Kaiscr 
Wilhelm der Grosse*. — “Kronprinz Wilhelm*. — 

«Kronprmzossn Cecilie". 
Korespondencye we wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatw ia odw rotnie i bezpłatnie, 
a po otrzym aniu 20 Koron zadatku w ysyła kartę  

okrętow ą i dokładne pouczenie do podroży.

K a r e i z  i  i t o e k l
B rem en , B a h n h o fs tr a sse  29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

N a j l e p s z e j  jakości, w yśm ienite w  sm aku, 
bezwzględnie naturalne!

W IN A
W IN A  s to ło w e  białe i czerwone, łagodne, odstałe, 
wytrawne i słodkie dalmatyńskie, mostarskie i węgier­
skie na litry lub flaszki. Za litr lub flaszkę począwszy 
od 8 0  hal. D E S E R O W E  białe i czerwone, słodkie 
lub wytrawne, proseko, muszkatela, wermut, lom- 
hardo, za wielką flaszkę począwszy od kor. 2*50 . 
Ś L IW O W IC Ę  syrmijską i bośniacką starą, znakomi­
tą za małą flaszkę od 1 -2 0 . R U M  przedni j a m a j k a  
i inne za małą flaszkę począwszy od kor. 1*20 
H E R B A T Ę  chińską najlepszych mieszanek znako­
micie naciągają*!, smaczną, z bukietem od K. —*4:0 

do 2 ' Ś O  za 1J 8  funta — poleca firma:

Dr. NIEĆ i SKa,
K faków , R ynek  główny, L. 13.

C en y w  s to su n k u  d o  d o b r o c i to w a r u  b a rd zo  
n isk ie !  465

Co 6 dni nowy program! Co  6 dni nowy program I

C Y R K  E D I S O N
________ p rzy  u licy  W ielopole.________
Pauli czyli romass zbiega politycznego — Kawaler 
bez koszuli — tl icznk Zapomniany zegarek — 
Kolej elektryczna z Martigny do Chamonix— Burza 
w zatoce Gaskońskiej — Zbiór trzciny cukrowej 
— Zemsta kłusownika, dramat z życia na dhlekim 
_________________ wschodzie._________________

W niedziela i święta
9, P R Z E D S T A W I E N I A  9

po południu o4 godz. wlecz, o gedz. 8

Popierajmy

„PR ZYJAC IELA LUDU“
Drukiem  Józefa  F ischera  w  K rakow ie ,


